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r CHRZEST B ALO NU  S T E R O W E G O .'

W  N ew  Jersey w Am eryce odbyła się obecnie dość rzadka uroczystość 
poświęcenia: o lbrzym iego balonu sterow ego  najnowszej konstrukcji. U roczy ­
stość ta zgromadziła tłumy publiczności w  hangarze sterowca. Matką chrzest­
ną tego pokaźnego ..dzieciaka" jest p. Dcnby. żona sekretarza stanu marynar­
ki, która nadała swemu chrześniakowi dość trudne do wym ówienia imię; 
..Shcnandeah“ , Uwidocznione na rycinie głoski Z. R. —  1. oznaczają typ tego 
powietrznego olbrzyma.

l i  li f i ń  m i i  s
P o  FAN FARACH  O BC H O D Ó W  CZAS CICHEJ REFLEKSJI— PRZEZ 
CZEŚĆ W IE LK ICH  C ZYN Ó W  ROZBUDZAĆ K U LT  TEG O , CO PłEK- 
NE I W ZN IO SŁE . — ŚW IĘ TO  ZD ŁAW IE N IA  GROŹNEGO W ID M A 
ZA G ŁA D Y  —  ZD RAD ZIECKIE  UDERZENIE CZYH A W  MROKU. — 
22. L IS T O P A D A  TO  S YG N A Ł W YTĘŻO NEJ CZUJNOŚCI. SYGNAŁ 

P O G O T O W IA  W  STR AŻN IC Y  KRE SO W EJ!

Lw ów , 23. listopada.
Gdy do pokrowców powrócą 

sztandary, uświetniające wczorajsze 
święto wyzwolenia Lw ow a, gdy 
ściclmą dźwięki orkiestr, a górne 
„słowa wstępne'1 przeróżnych „u- 
roczystych w ieczorów " padną na 
dno wsłuchanych serc, — gdy szary 
dzień pracy nastąpi po barwnych 
defiladach, wówczas przychodzi 

‘czas refleksji. Chwila ta iast szcze­
gólnej wagi, jest owocem obchodów 
'narodowych i ich celem.

Święcono wczoraj wielki dzień 
Lw ow a. Poco? vV jakim celu od-

wsJćrzeszanie przeszłości rzucać jei 
ziarna płodne, jej nauki i doświad­
czenia w  przyszłość. Zadaniem rcez 
nic jest podnosić na duchu, przypo­
minać i liczyć.

Rocznica 22. listopada krzepi na 
duchu,

bo jest świętem zwycięstwa.
A powstał ten tryumf jaiko wynik 
walki obudzonego w  żyw io łow ym  
poryw ie ducha polskiego z demo- 
nar. Ł łszn , zdrady i podstępu, W  
walce n ierównej w  walce krwawej 
pokonał geniusz skrzydlaty ów 
koszmar, który w ylęg i się w cie­
niach nocy i szedł, aby zatracić 
miasto, jego kulturę, jego polskość.

Rocznica 22. listopada jest św ię­
tem epizodu, którego narodziny by­
ły trzy tygodnie wcześniej, a w y- 
kołysał go taiTec walki i śmierci. 
Zwycięstwo było owocem walki, a

wallca? Ona jest tern doświadcze­
niem, które jak klejnot krwawo 
zdobyty nieść winien L w ów  w  swą 
przyszłość, — pamiętając, że czuwa 
ten, dla którego święto wczorajsze 
było dniem żałoby. Czuwa i marzy 
o odwecie, o nowej próbie. W  oliwi­
li, gdy pfcństwo nasze gdzieindziej1 
okupi swe siły, w  takim krytycznym 
momencie nastąpić może ten nowy 
zamach. Nie poprzedzi go rycerskie 
.rzucenie rękawicy, ale —  jak w ów ­
czas —  będzie to uderzenie z mro­
ków  nocy, zdradzieckie, zza węgła.

Stąd’ dzień 22. listopada powinien 
być dla polskiego Lw ow a  sygnałem 
wiecznej czujności, pogotowia z 
bronią u nogi, życia takiego, jak 
niegdyś w twierdzach kresowych.

Jeśli takie zadanie ziści w czo­
rajsza rocznica, jej cel będzie spc-L 
niony.

Jiszzty Poronnej
se
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ANKIETĘ ZAM YK A  SIĘ UROCZYŚCIE.

świeżano w  pamięci mieszkańców' 
miasta ów  okres krwj i sławy? P o ­
co te rocznice? C zy  lyliko dla oka­
zania i zobaczenia odświętnego 
przepychu, dla próżności jednostek 
i tłumu, dla pola popisu retorycz­
nego?

Nie. Za rocznicami kryje się 
treść inna. P rzy  ich blasku grzać 
się mogą małe ambicje i wnikać po­
klasku, ale źle jest, jeśli na tem się 
kończy, na szumie i fanfarach. Za­
daniem rocznic jest prze^ oddanie 
czci wielkim czynom i ofiarom po­
budzać do ich ży w ego kultu, pirzcz

L w ów , 23. listopada.

Na zakończenie wypada omówić 
jeszcze życzenia Czytelników na­
szych w  kierunku ulepszeń formy 

ii treści „G azety Porannej’’.
Z kilku stron życzono sobie 

ulepszenia techniki rycin.
Jeden z Czytelników —  o ile mu 

w ierzyć na słowo —  urządził taki 
eksperyment, że zakrywszy objaś­
nienie jakiejś ryciny, pytał po kolei 
wszystkich członków swe i rodziny, 
co ilustracja oznacza. Otrzym ał 5 
różnych komentarzy, z których jed­
nak żaden nie pokrywał się z w ła­
ściwym zaczeniem ryciny. Nie rosz­
cząc sobie pretensji do artyzmu ha- 
szych ilustracji, wątpimy przecież 
w  możliwość podobnego ekspery-

'mon>t,u. Zresztą kto chce, niech spró' 
buje.

Ktoś inny wyraził życzenie po­
dawania przez nas

rycin naukowych, 
naocznie ilustrmącycri teorie nauko­
we, zjawiska, trudne do abstrakcję-1 
nogo wyobrażenia dymeiusjc itp.

P  W iktor Lesiewicz, radca skar­
bu ze Strzyżowa, pragnie mieć re­
pertuar teatralny na tydzień z góry 
dla informacji osób, wybierających 
się z prowincji do Lw ow a, ; udzie i  
dział 15-krologów. W  odcinkach pra­
gnie w idzieć „poważniejsze powie­
ści’’ .

P. Roman Czaykawski z Kamion­
ki Wołoskie: życzy  sobie podawania 
rvukowyeh cen zboża na targach
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lwowskich i prowincjonalnych, tu­
dzież dokładniejszych streszczę i i
przemówień sejmowych i komisyj- 
ny-ciii, a zwłaszcza wiadomości o pra 
wotmoonie pawziątych uchwałach.

Szczególnie obszerny jest dziw 
żyrczeń z zakresu

życia gospodarczego.
Wspomniany już p. Paw łow sk1 

z  Borysławia ‘ujmuije ie następujący:
„Należałoby zaprowadzić krótki, 

ale stały dział w  kwestii okonomicz. 
nogo odradzania kraju przez pora­
dy, przykłady, wiadomości o istnie­
jących już kooperatywach i zw iąz­
kach —  nasuwać przykłady wydaj­
ności pracy amerykańskiej z urabia­
niem przekonania, łże i u nas przy­
niesie porządna praca dogre owoce 
Zachęcanie do pracy o własnych si­
łach, otwieranie małych warszta­
tów', zajmowania sie handlem.

W  działo giełdowym  / 
byHhy Czytelnicy bardzo wdzięczni 
■za 'podawanie stale, - tygodniowo kur 
łownych cen orientacyjnych śród. 
ków żywności, materiałów odzieżn- 
wych, węgla, drzewa, żelaza, skóry, 
drzewa materiałowego, artykułów 
budowlanych itp. — w  celu umożli- 
w icnia zapoznania sic ze  zmianami 
na rynku handlowym’ ’.

Postulat w  kierunkuj 
rozszerzenia działu ekonomicznego 

przez wzbogacanie go fachowymi 
artykułami korespondencjami jest 
zgodny i powszechny.

Poza  'powyżs-zemi typowonń ży ­
czeniami, było bez fiku innych, drób 
nicjszych, których nie przytaczamy 
z tego iKJWodu, ponieważ trudno je 
'pw zgy dnie. N p. żąda ktoś. aiby za­
niechać antydatowania „G azety P o ­
rannej" (rzecz ogólnie przyjęta), 
aśbo, by „Gazeta Poranni^’’ wycho­
dziła wie-czoreni, afbo dwa razy 
dziennie przy niezmienionych \va- 
r ugikach p r zedp! a i y ''.

Na tem 
^^ZB in i kamy ankietę, 

w yczerpaw szy ja niezupełnie wpra­
wdzie, a-lc najlepiej, jak się tylko 
dało w  naszych warunkach pracy.

Zamykamy ją, zaznawszy tej 
'przyjemności i tej korzyści, jaką 
daje

bezpośrednia wymiana ntyśH 
z Czytelnikami.

Jeśli o korzyść chodzi, to prag­
niemy z jzakomunikowanych nam 
uwag i spostrzeżeń zrobić możliwie 
jak napejiniejszy użytek w  redago­
waniu pisma na przyszłość. Specjał 
nie za zadanie postawimy sobie

spełnienie wyrażonych życzeń.
Zauważonych usterek nie chce­

my oczyw iście powtarzać. W  szcze 
gólności wyczuwając tęsknotę na­
szych Czytelników zo

wybredniejszą treścią i formą, 
dążyć będziemy’ do stałych ulep­
szeń w  tym kierunku, wystrzegając 
się wszystkiego, co znajdując wpra­
wdzie poklask jednych Czytelni­
ków, w yw ołać mogłoby niesmak u 
innych.

Prosząc o stałe i dalsze dzielenie 
I się z nami materiałem życzeń i spo 
strzeżeń, nie wątpimy, że tą drogą 
najłatwiej i najrychlej uda się stwo­
rzyć  z ło ty  pomost harmonii męidzy 
W am i i nami.

ZGON 32-EJ O F IA R Y  W YBU CH U .
(Telefonem  od naszego koresp.).

W arszaw a. 22. listopada, 
(.1). W  szpitalu ujazdowskim zrnaił 

5fi-letni W acław  Siennicki, magazynier 
składów' amunicyjnych Cytadeli w ar­
szaw sk ie j. Zgon jego nastąpi! skutkiem 
odniesionych ran podczas wybuchu w 
.Cytadeli. Jest to w ięc 32 ofiara tego 
tyybuchu.

1 * 1 5 * 0  L E W ,  D ziś  w p ią te k  23 bm . I »  iS  1 L Y i I  Ł I R - A .
Salonow-t-.wiiy.ai-yjriy uramat w -6 aktacb wytwórni francuskiej.

'  (Les D:eux du Hasardj. W u*, roii
przecudna GA BY DESLYS i U A Uli V 
PILCEI, najlepsi tancerze Paryża 

Akcja odbywa »i, na tle w.doków Riwiery i Paryża.
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l  Z A K U L IŚ  G iE Ł D Y

M s k i  nic a r i e t a  atotom t Heaits.
E xjg s3 fR śistra spraw zagr. Dm: wskiego,

(Telefonem od naszego koresp.)

W arszawa, 22. listopada.
(M .) Mini ster spraw zagirainicz- 

nyc-h Dmowski w ygłosił dziś na po­
łączonej komisi spraw zagrani,cz- 
nych i woOsitowydi w Senacie ex- 
pose, w  iktóirem omówił aktualne 
wypadki w  'polityce zagranicznej.

Min Dmowski stwierdził, że 
kontrola wojskowa w  Niemczech 

omawiana -przez Padę. tumbasadiorów 
ma wieksze znaczenie dla Polski, 
aniżeli nawet dła Francji i Belgii, 
które to ostatnie państwa posiadają 
zalbezpieczorrie. wskutek wtmieuiu te­
renów ak-upucygnych. Pow aga sy­
tuacji w' Niemczech wzrosła wskti. 
tek powrotu Kjroapriiiza. Mim. Dmo­
wski zaprzecza kategorycznie po­
głoskom prasy niemieckiej, jakoby 
Polska nosiia się z zamiarem zaata­
kowania Niemiec. Takie wiadomości 
noszą charakter humorystyczny. 

Nasza polityka .jest i chce być 
pokojowa, 

albowiem jest skierowaniu ku u,po- 
r/.ądkowaniiu naszych spraw gospo­
darczych i fhiasisowydi. Istniały po­
czątkowo obawy, że rozdźw leki mię 
(łzy Francją a Angfją spowodowa wj 
stosunkiem do Niemiec wzrosną. O- 
baw y te na szczęście okazały się 
pitnine. Rząd polskj jest zaintereso­
wany w żądaniu -Pcincarogo uzys­
kania ze strony Niemiec gwarancji. 
Z tego powodu rząd polski wystąpił 
do mocarstw sprzymierzonych, 
zwracając uwagę aa niebezpieczeń­
stwo położenia w związku z powro­
tem Knmpriuza do Niemiec. Odpo­
wiedź •udzielona j r z  Niemcy :esj 
zadowalająca. Kronpritiz zoibowiązał 
się do zachowania, jak przeciętny 
obywatel niemiecki, a rząd niemiecki 
wziął odpowiedzialność za to, iż 
Kronipriuz żadnej roii politycznej rie 
będzie odgrywał.

Po  omówienie sprawy Kłajpedy, 
mi,n. Dmowski stwierdzi;, iż dobre 

stosunki poiTn-iitewskie 
są nawet z punktu wiJ/er.ia intere­
sów  całej Europy pożądane. Jest to 
ja wis,ko niespotykane, aby istnia­

ły dwa sąsiadujące ze sobą kraje 
w stanie polenej inainej wejny, tem- 
Htrihdej, że ofca te kraje t Poiska 
i Litwa należą d i L igi uurpdćw.

Taki stan iest nawet obraźliwy 
dla L ig i i ze stanowiska pak ni L ig : 
u eiu-atółiwy. Z tego powodu skiero­
wanie kwestii po.sko-litewskhr do 
L-gi narodów po-wimo dać wyniki 
pożądane, bo autorytet m oratry L i­
gi narodów wym aga i.siaii.-cu tej sy 
ttkicji. Rząd polski poczynił u mo- 
farsfcw sprzymierzonych przedsta­
wienia i w  nąjbbższy.-T, cz.isic w y ­
stąpi z wnioskiem do ! igi narodów 
Stanowisko rządu polskiego stresz­
cza się lu w  tein, <ż

pragnie wejść w bezpośrednie 
pertraktacje z Litwą,

aby osiągnąć poro winienie przeac- 
wszysifcie-m w  sprawie tranzytu 
przez lerytorjuHi litewskie do tej
części Polski, która tego niezbędnie 
potrzebuje, oraz zaw rzeć odnośną 
rnrowę bancillowa i komunikacyjną 
między Polską a Litwa. Podstawą 
tych 'pertraktacji muszą być dwa 
ipnnkty :

1) nie może być  m owy o kwestio­
nowaniu saktejfcflrtwMc cz^śłd naszego 
i/.-rylfirjił.ni i>ańC(tv/owc-tso ittofłaltywiłJel 
p rzez mocarstwa sprzym ierzone usta­
lonego. Pcd tym względem  nie dopu­
ścimy nawet do żadnych dyskusji.

2) Statut kłajpedaki musimy uznać 
za rzecz skończoną, mimo że zapewnia 
on nam ty lko minimum tego. co nam się 
słusznie należy.

W  dyskusji senator Pozner (PPS.) 
zapytał, ile jest prawdy w pogłoskach, 
jakoby rzad polski prowadził rokow a­
nia z rządem bawarskim na temat rze ­
komej

restauracji dynastii habsburskiej 
i stw orzen ia mociarchji aus-trjacko-ba- 
warskicj. Senator Rysder (kolo żydow ­
skie) zapytyw ał o stosunek Fraimji do 
sow ietów , Ruimniji dc sow ietów , a w 
końcu o statfowisko rządu angielskiego 
do Polski na rzecz stosunków i ew en­
tualnego konfliktu m iędzy Polską i so­
wietami.

Minister Dmowski nazwał wiadomość
0 rokowaniach z L>awarja ordynarną 
kaczką dziennikarską. Rząd polski w  
stosunku tle rządu bawarskiego poru­
szył w ostatnich czasach’ jedynie spra­
w ę wydalania żydów .

Co do Rosji, min. Dmowski za ­
znaczył, że

nie mamy zamiaru oddzielać się 
od Rosji, kordonem, 

przeciwnie oświadczyliśm y goto ■ 
wość rozpoczęcia rozmów, mających 
doprowadzić do umowy handlowej
1 komunikacyjnej. Z  tych samych 
w zględów  nie możemy żądać od 
Rt<munji, aby się od Rosji oddzielała 
kordonem, bo i ona ma interes w  
tein, aby sprawy pomiędzy nią a Ro­
sją zostały uregulowane. O pertrak­
tacjach m ię d z y  Rumunją a sowieta­
mi, rząd polski jest poinformowany 
i wie, że. dotyczą one prac raczej 
drobniejszych. Nasza polityka w o ­
bec sow ietów  jest tak samo pokojo- 
v,a?'iak wobec innych sąsiadów.

Sprawa stosunku Anglii do P o l­
ski uwidacznia sic specjalnie w  tern 
że stanowisko rządu angielskiego co 
do kontroli wojskowej w  Niemczech 
zostało \v pewnej mierze podykto­
wane względami na położenie P o l­
ski. Przy' tej sposobności minister 
Dmowski zaznaczył, że w najbliż­
szy' poniedziałek zostanie

podpisany traktat handlowy 
między Anglią a Polską.

Po przemówieniu podsekretarza 
statui Scydy, komisja uznała resztę 
posiedzenia za tajną.

Pietkiewicza, którego przesłuchano
częściowo na rozprawie tajnej w  
związku z jego zeznaniami w  spra­
wie finansowania- wspomnianej akcji 
terorystycznei, częściowo zaś na 
rozprawie jawnej, przystąpiono do 
przesłuchania cła (szpicli świadków'. 
W  zeznaniach nadkomisarza Piąt- 
kiewicza niezwykle ważnym jest 
szczegół, że- oświadczył on, iż był 
już na drodze do wytropienia i uję­
cia całej szajki terorystycznG, jed­
nakże przeszkodziło temu rozporzu 
dzenie w ładz wyższych, rozkazują­
ce zaniechania dalszego śledztwa. 
Świadek Łapiński, b. szeregowiec 
zeznał szczegóły, dotyczące nieda­
wnego zamachu na P. ’K. U. w  Bia­
łymstoku, zaś świadek Marusze’-; 
b. sierżant, podwładny W ieczork ie­
wicza opowiada, że pewnego dnia 
W ieczorkiew icz dat tmi pakiet z po­
leceniem rzucenia go w  nurty W i­
sły, W  pakiecie tym było kiika ka­
wałków węgla. Jak wiadomo, pod­
czas rewizji w  mieszkaniu W ieczór 

'ew icza znaleziono kilka kawałków/’ 
węgin, przyczyni stwierdzono, że 
zawierał on silnio eksplodujące ma­
teriały wybuchowe.

SIOOVER M Ó W I: N IEM CY MAJĄ 
CO JEŚC.

W aszyngton. (Teł. wd. „G. PA)
Sekretarz cha handlu lioower za 

s przeczył wiadomości, jakoby pro­
w adził rokowania w  sprawie udzie­
lenia Niemcom pożyiceki na zakup- 
no środków żywmośei. Oświadczył 
on,- że Niemcy mają u siebie dosta­
teczny zapas żywności i pomoc A- 
meryki jest zbędna.

A N G LIC Y  ZBUDUJĄ NAM  T R A M W A J E  
Londyn. (T e l. wt. GP). Utworzono 

tu Tow a rzys tw o  angielskie dla budowy 
stacji elektrycznej, linji tram wajow ych i 
podmiejskich kolei elektrycznych w  P o l­
sce. N ow e Tow a rzys tw o  zostało zare­
jestrowane pod nazwą The P ow er and 
Tructiou Firiauce ct Co. Kapitał T o w a ­
rzystw a  wynosi 100.000 ft. szterł. T o ­
w arzystw o uzyskało zasadniczą gw a­
rancję „T rade Facilities Act. Comitee'" 
w  wysokości 1,250.000 ft. szterł., na po­
czet którego wypuści 6% obligacje, płat­
ne po 20 latach.

SPO TKAN IE  PO INCAR E G O  
Z M U SSO LIN IM .

W iedeń. (Tel. \vł. „G. PA ’) „N. 
Er. Presse'* donosi z  Rzymu, że w  
kołach francuskich w  Rzym ie mó­
wią o mającym nastąpić spotkaniu 
Mussoliiiiego z  Poincarem. Spotka­
nie m iałoby nastąpić w połowie 
przyszłego tygodnia w  jednej z miej 
sco w ości pogranicznych. Dotych­
czas niema potwierdzenia tej w ia­
domości ze strony urzędowej.

W ZN O W IE N IE  PRO CESU  N IK O ŁO W A , 
Praga, (P A T .) Trybunat państwa 

przychylając się dc żądania prokurato­
rii postanowił w znow ić proces przeciw  
iM.k-ohnv.owi, zabójcy b. ministra Das- 
kałowa.

U w e senzocje w procesie
KTO  U T R Ą C IŁ  Ś LE D ZTW O  P R Z E C IW  ZB RO D NIARZO M /

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa, 22. listopada, i Bagińskiemu i ppor. W ieczorkiew i- 

(J.) Dziś w  procesie przeciw  por. czowi, po zeznaniach nadkomisarza

A R E SZTO W A N IE  B YŁE G O  PREM JERA 
Drezno. Tel. \vł. O. P. B yty  prezy- 

J dent m inistrów saskich Zcigner został 
j na polecenie prokuratora lipskiego are-
J sztowany i odesłany do w ięzienia śled­

czego. Aresztowanie uastąpito w  zw iąz­
ku z zarzutem przekupstwa jakie uczy­
niono Zcignerow i w. ostatnich czasach.

„SKRO M NE ŻYC ZE N IA ” . 
Lcujdyii. (R A T .) Manifest u ybor- 

; czy  partjj komim Ltycznej wysuwa 
irastępujttice postulaty: Walka prze­
ciw  ^kapitalizmowi, konfiskata nic- 
'Urioichonuioiiydi zakładów przem. i 
zie-m leżących odłogiem Zaprowa- 
dzciiric 6-godznmnego d'nia pracy. U- 
rrzy.ma.nie bezrobotnych kosztem 
państwa. Oddanie steru rządu w rę­
ce przedstawicieli świata pracy.
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Nieudany zischwaiy spisek na t yci e dyktatora.
SKĄD W Y N IK Ł Y  PO G ŁO SKI O ZAM ACHU I O CHOROBIE R A K A ? — 
S P IS K O W C Y CHCIELI TROCKIEGO U PR O W A D ZIĆ  W  AUCIE, — 
W IE R N Y  SZOFER UDAREMNIA ZAM ACH. —  AR E SZTO W A N IE  S P I­

SK O W C Ó W .

(Oryginalna koresp. „Gaz. Porati.“ ).

Pogranicze polsko-sowiecklfe
22. listopada 1T?3.

( = )  Przed kilku dniami zanoto­
w aliśm y w  „Gazecie Porannej", po­
głoski o tern, żc dyktator Rosji T ro ­
cki —  wecKe jednie i z wersji został 
'ciężko raniony, a wedle drugiej —  
jest poważnie chory na raka w  żo ­
łądku, Pogłoski tc powstały na tle 
nieobecności Trockiego, na obcho­
dzie pięciolecia panowania Komuniz- 
'mu Rosji.

Obecnie nadeszły tu wiadomości 
z Moskwy, oświetlające tajemnicę i 
'źródło tjch  pogłosek. W edle tych 
wiadomości w  M oskwie

rzeczyw iście w ykryto  nowa 
antysowiccką organizację, 

która miała za zadanie w  przede- 
dniu uroczystości rewolucyjnej por­
wać Trockiego we własnfein aucie i 
otldać go w ręce „kordnewoiucyj 
v,ycli spiskowców. W  tym cek; spi­
skowcy m id i pozyskać szofera auta 
— którego zw ykle używał Trocki de 
jazdy w  obrębie miasta. W  dniu ob­
chodu namówiono szofera, aby w y ­
jechał oscbistćm autem —  Trockiego 
do zamiejskiego ogrodu Retrowskie- 
go. Gdy auto przybyło do parku gru 
Pa uczestników organizacji

nupadia na szofera, chcąc go 
zabić, aby zawładnąć autem.
Tu na miejscu przygotowany 'był 

tz pośród spiskowców) inny szofer 
uoRiadnie zaznajomiony" ze stosun­
kami w  Kremlu, oraz osobiście zra- 

Trockiemu. Miał 011 zastąpić za- 
.o  rdowaiiego szofera, w rócić z au- 

do Kremla, a gdyby następnego 
Unia Trocki w  tern „aucie" jechał na 
rewję wojskową, szofer ten miał go 
odwieść do przeznaczonego przez 
spiskowców punktu i oddać w  ręce 
członków antysowicekiej organiza­
cji.

G K. CHESTERTON.

(Z  tomu nowej kryminalnych p. t.

i i i i i i r
(Przekład z  angielskiego O. Z.)

(C iec  dalszy).

W  tern to biurze przesiadywał 

zastępca właściciela —  w  lokalu 

'tym bowiem katżdy miał swojego 

zastępco i tylko niechętnie udztoiai 
się osobiście. Tuż za biurem, po 
stronic wiodącej do slużbowycn pc_ 

kojów, umieszczona była garderoba 

dla gości. Stanowiła ona niejako 
granicę pańskich dom eiów , której 

nikt z goścj nie przek-aczau Pu 
nadto, fOiiMędUy biurem a garderobą 

ukryty ibył jeszcze mały gabinet, 

te z  drugiego wyjścia, którego w ła­

ściciel ożyw ał często dta spraw 
ważnych a delikatnych. Kam po'ży- 

'czal niejednemu baronctowi tysiąc

Cały ten plan jednak ule powiódł 
się, zaatakowany szofer bowiem 
mimo doznanych ciężkich ran —  po­
trafi! stawić napastnikom opór i po-

fiis?a aititsfe testra'83.
■ S ii I I .

nownic owładnąć autem, które na­
tychmiast z powrotem skierował do 
Kremla.

W  ten spoó-ób —  cafy ten iścfe ki­
nowe śmiały plan został unicestwio­
ny a organa bezpieczeństwa — jak 
głosi'komunikat oficjalny —  zaczęły 
dockodzcma, w  toku których uiaw- 
riono i aresztowano głównych in­
spiratorów spisku.

Właśnie w związku z wykryciem  
tego zamachu na życie dyktatora 
Czerwonej Rosji, Trocki zrezygnował 
z osobistego udziału w uroczystoś­
ciach obchodu.

M i i
CZY PR O W IN C JA  M USI JU2 FO P R ZE S TA Ć  NA PR Z E D S T A W IE ­
NIACH A M A TO R S K IC H ? — JAK SIĘ S P IS A Ł  „T E A T R  L W O W S K I" 
NA GOŚCINNYM  W YS TĘ P IE . —  SKARG A PRZED  R A M P Ą  NA 
„N IE G O ŚC IN N O ŚĆ  M IA S T A ". — NIE P O S T A R A L I SIĘ O Z A Ł A T ­
W IEN IE  FO R M A LN O Ś C I, W IĘC  PU BLICZNO ŚĆ  M U SIAŁA  CZE­

KAĆ... -  C ZY  W O LN O  TA K  LUDZI BRAĆ  NA K A W A Ł ?

Szeroki kapelusz aksamitny harwy 
srebrno-szarej z lekko wygięta krysą, 
orzybrany wycinanymi liśćmi z metalo­
w ego srebrzystego materiału.

Otrzymujemy charakterystycz­
ny Ulu naszych stosunków teatru! 
liycii „G łos z prowincji", który 
bez komentarzy zam ieszczam y:

Stanisławów, listopad 1923.

Ankieta teatralna, podjęta przez 
„Gazetę Poranną" w słusznej spra-* 
wic, interesuje nic tylko* lwowskich 
bywalców  teatralnych, ale też i szc 
ick ie masy miłośników Sztuki w  
całej Małopoiscc Wschodniej, które 
w  ostatnim czasokresie dyrekcji p. 
Czarnowskiego z prawdziwym ża­
lem konstatują, iż niestety przyj­
dzie się już ograniczać do przed­
stawień amatorskich, urządzanych 
doryw czo na prowincji, lub też 
przygodnych szmiracii w ędrow ­
nych,. gdyż wyjazd do Lw ow a —  
który dzis n. b. połączony jest z 
n iezwykłym i kosztami —  by pójść 
do teatru i zobaczyć piękne przed­
stawienie, mija się zupełnie z celem. 
Niejednego już ryzykanta spotkał w  
tym kierunku zawód i dlatego dziś 
publiczność z bliskiej prowincji do­
wiaduję się jcdynie z dzienników o

j funtów, albo odmawiał mu sześciu 
pensów.

Mr. Ł evo r  okazał dowód wspa­

niałomyślnej tolerancji, pozwalając, 

na profanację togo świętego przy­
bytku przez zwyczajnego księdza, 

który pisał tam przez prawie pól 
godziny. To, co O. Brown napisał, 
zawierało historję daleko, bardziej 

zajmującą, niż niniejsza. Niestety, 

hiifct jej nigdy znać nic będzie. T y le  

tylko mogę o niej powiedzieć, żc 

była dość długa i żc ze wszystkich 
rozdziałów  ostatnie dwa, c z y  trzy  

ihyły zdaje się najmniej iuterean- 

jące.

W  tym bowiem czasie, w  któ­

rym ksiądz jc spisywał, myśli jego 
zaczęły się rozpraszać, a zmysły, 
które miał bardzo bystre, zwolna 

w a z  bardziej się rozbudzały.
Nadchodziła właśnie pora, w  któ­

rej zapada zmierzch i zbliża sto 
czas posiłku. Maty odosobniony ga­
binet, w  którym siedział O. Brown 

nie miał oświetlenia. Możliwe, że 

rosnący zmrok zaostrzał jeszcze

nowościach repertuarowych tea­
trów lwowskich i tem się zadawal- 
nia, nic starając się zupełnie o zo ­
baczenie tych obiecywanych w  ko­
munikatach cudów.

Stanisławów ma na szczęście 
swój w łasny teatr, który regularnie 
daje przedstawienia, stojące na 
w yżyn ie daleko odbiegającej od dy- 
letantyzrr.u, w ięc nie odczuwa zbyt 
7iio katastrofalnego upadku kolegi 
lwowskiego — a!e są jeszcze i tacy, 
którzy gród R ow ery  poczytują cią­
gle jako zapadłą prowincję, której 
daje się ochłapy, ona zaś z  w dzię­
cznością musi je brać. M iędzy in­
nemu
manty tu na myśli i teatr lwowski,
który ostatnio zaszczycił Stanisła­
w ów  -swym łaskawym występem. 
Mianowicie na 16. bin. zapowiedzia­
no przedstawienie: A rtystów  Tea­
tru Miejskiego we Lw ow ie z kom e­
dią: „O czy  księżniczki Fatm y", w  
obsadzie premierowej lwowskiej, a 
więic z p. Czarnowską na czele. 
Publiczność zakupiła tylko znikomą

bardziej zmysł słuch/u i czynił go 

jeszcze w rażliwszym  na wszelkiego 
rodzaju szmery.

Pod  koniec pisania, gdy O. Brown 

ótośżał się już do ostatniej i naj­
mniej istotnej części sw ego dok).ł- 

rneintu, przyłapał się nagle na tem, 

że pisze do rytmu jakiegoś stale p o  
YOtairrzającego się szmeru dochodzą­
cego z zewnątrz —  podobnie, jak 

myśli układają się czasem w  takt 
sbulku kół, podczas jazdy pociągiem. 
Kiedy O. Brown zdał sobie z tego 
sprawę, uświadomił sobie też zaraz-, 

że był to odgłos kroków za drzwia­

mi gabinetu.

Kroki za drzwiami nie należą o- 
statecznic w  hotelu do zjawisk spe­
cjalnie rzadkich —  niemniej jednak 

ksiądz zaczął sie przysłuchiwać te­
mu szmerowi, topiąc wzrok w  p rzy­
ciemniającym się stopniowo suficie.

P rzez parę cliwii nadsłuchiwał 

nieco sennie. Nagie zerwał się z 

krzesła i zaczął słuchać uwalżniej. 
z głow ą przechylona zlckka w  bok 

Potem siadł znowu i pogrążył twarz 

%

ilość biletów po cenach nader sło­
nych i jawiła się na godzinę ósmą 
w  teatrze. Jakież było ' jednak jej 
zdziwienie, gdy przedstawienie p o ­
częło się spóźniać w sposób nader 
nieprzyzwoity. W reszcie zjawił się, 
przed kurtyną jeden z artystów, 
który zapowiedział, że

„ z  powoda niegościnności miasta 
przedstawienie będzie opóźnione".

Jakaż w ięc była ta niegościnność?
Tydzień  przed wystawieniem 

„Oczu księżniczki Fatm y" zjawił 
się w  Stanisławowie jeden z arty­
stów zcisipołu, zostawił afisze, napi­
sał do Starostwa podanie o pozw o­
lenie grania, nie'oddając go własno­
ręcznie, ani nic ostemplowawszy 
najeżycie, a wszystko to mieli zro ­
bić ludzie dobrej woli. W reszcie w  
piątek 16. bm. przyjeżdża zespół 
lwowski pociągiem o godz. 7-mej 
wiecz. i o godz. 7.30 zjawia się w  
teatrze, choć początek przedstawie­
nia zapowiedziany b i ł  na godz. -S. 
Teraz dopiero zaczyna się bieganie 
za pozwoleniem, meblami, rekw izy­
tami etc., zaś biedna publiczność 
potulnie czekała do go-dz. 9.20, za­
nim rozpoczęto widowisko.

w  dłoniach. Teraz już niotylko nad- 
statolwwał, ade i namyślał się głę­

boko.

Kwiki, dochodzące z zewnątrz, 
'były w  każdej poszczególnej chwili 
takie same, jakie usłyszeć można 
w  każdym innym hotelu. A jednak 

razom zebrane składały się na ca­
łość dziwnie osobliwą. Poza tym 

jednym odgłosem nie słychać było 
w  hotdu żadnego innego stąpania 
W  domu 'tym panowała zazw yczaj 
w ielka cisza. O w i nieliczni goście, 

k tórzy go odwiedzali, udawali się 
wprost do swoich apartamentów", a 

dobrze wytresowani kelnerzy mieli 

Torz nie pokazywać się, jak dkrgo 
nic byli potrzebni.

Trudno znaleźć miejsce, w kfó- 
reinby mimiej się nadarzało sposob­
ności do spostrzeżenia jakichkolwiek 
niezwykłych zjawisk, jak właśnie 

w  tym lokalu. Ale kroki te by ły  
■dziwnie: Nie można się było w ża­

den sposób zdecydować, czy są 

miarowe: czy nie.

(Ć. d. n.)

M ODNY KAPELUSZ.
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Zapytujemy w iec zupełnie bez­
stronnych,
gdzie jest ta niegościnność miasta? 
C zy artysta po czterogodzinnej po­
dróży może sic za pół godziny u- 
brać i odpowiednio przygotować 
do przedstawienia? Czy w  ten 
sposób artyści lwowscy mają reha­
bilitować zepsutą markę swej sce­
ny? C zy sekretarz zespołu nie mógł 
przyjechać do miasta przynajmniej 
o kilka godzin wcześniej i w szyst­
ko załatw ić? C zy wolno w  ten spo 
sófe kpić z publiczności?

„W ystępow iczc“  zwalali w  pry­
watnych rozmowach całą winę na 
teatr im. A!, lir. Fredry (który po 
■Branych przykrych doświadczeniach 
uchwali! na walnem zgromadzeniu, 
iż mebli obcym teatrom nie w ypo­
życza, to samo jest zresztą i z tea­
trem miejskim w e Lw ow ie ), następ­
nie zaś zwrócono sie do dyr. Cen­
nika z  prośba powyższą na kwa 
drans przed przedstawieniem, gdy 
w  teatrze nie było już nawet goson 
darza, któryby m ógł wspomniane 
rzeczy wydać z magazynu.

Jak w ięc wyglądała scena, łat­
w o sobie wyobrazić, komentarze 
zaś do pow yższego przedstawieni.: 
są chyba zbyteczne.

Mecie

Ispsniłoiiipifl? czp.
L w ó w ,  22. listopada.

P is a liś m y  n ied aw n o  o b s ze rn y  
a r ty k u ł o  p o trzeb ie  o fia rn ośc i na 
c e le  pub liczne i o  fundacjach  na te 
ce le  p o w s ta ją c ych . O b ecn ie  d o w ia ­
d u jem y  się o w sp a n ia ło m yś ln ym  
c z y n ie  P io tr a  hr. C zo sn o w sk icgo , 

k tó r y  z ło ż y ł  ja s zc ze  w e  w rześn iu  
m ifja rd  m arek  na za p o m o g i dla p o l­
sk ie j m ło d z ie ż y  k re s o w e j i k re s o w ­

ców . W ie d z ą c  o  tern, ż e  w  sam ym  
L w o w ie  spora  lic zb a  k re s o w e j m ło ­
d z ie ż y ' po lsk ie j u c zę s zc za  do s zk ó ł 
w y ż s z y c h  i średn ich , ż y ją c  w  b a r­
d zo  ck jżk ich  w aru n kach  m a te r ia l­
nych , z  rad ośc ią  w ita m y  tę n o w ą  
fundację. N iech  ty lk o  p łyn ą  fundu­
sze  na je j p o w ię k s ze n ie ! V iv a t  sc- 
quen s! C zc ig o d n y  zas  F u n d a to r 

niech m a to w e w n ę trzn e  z a d o w o le ­

nie, że  spełn ił c z y n  p ra w d z iw ie  d o- 9 
b ry  i ob y w a te lsk i, k tó ry  n ie  p ó jd z ie  
na m arne.

D o d a ć  n a le ż y , ż e  do  K u ra tor ji 
Fundacji im. P io tr a  hr. C zo sn o w - 
sk ieg o  p o w o ła n i zo s ta li lu dzie  p o ­
w a ż n i i znan i ze  sw o je j p ra c y  o b y ­
w a te lsk ie j, a  tak że  i to, iż  lokal 
Fu ndac ji m ieśc i się w  b iu rach  C z e r ­
w o n e g o  K r z y ż a  p r z y  uh B ie lo w -  
sk iego . Cz.

lisi lit a  i i i  liiiecil
Berlin, 22 listopada. 

Telegram y doniosły o zgonie dyrektora 
Banku R zeszy  Havcnsteiha. Objął on kie 
rownictwo Banku R zeszy  w  roku 1907 
i lic zy ł obecnie 66 lat.

Działalność Havensteina charaktery­
zują dwa powiedzenia. P ierw sze pow ie­
dzenie ukute zostaje przez b. cesarza 
W ilhelma w  czasie wojny: General Geld- 
Marschal (M arszałek Pieniądza), a dru 
Eie w czasie najgorszej inflacji w  osta­
tnich miesiącach ukute przez lud: Ha- 
teissfem Rubel (Rubel Huvensteir.a). — 
riavenstein byt typem starego cesar­
skiego biurokraty, który w  ostatnich 
czasach nic nie robii, aby powstrzymać 
spadek marki niemieckiej. W obec tego 
byt on jedna z najbardziej znienawidzo­
nych postaci i ciągle żądano jego ustą­
pienia.

Miasto Lwów ofiarowuje sztandar swe i ni

Lw ów . 23. listopada 

W  PRZEDDZIEŃ UROCZYSTOŚCI
(j. p.) W  w igilię uroczystości pię* 

cloitecia oswobodzenia Lw ow a, mia­
sto nasze przystroiło się w liczne 
chorągwie, w  oknach ukazały się 
barwne nalepki obchodowe. W ie ­
czorom orkiestry wojskowe z lam­
pionami przeciągnęły przez miasto 
naipetnSariąc je dźwiękami pieśni na­
rodowych. Również orkiestra tram­
wajarzy mrzefleeidżała przez miasto 
.v wozie przystrojonym zielenią i 
lampionami.

W ieczorem  tego dnia odibyło się 
tradycyjnymi zwyczajem  walne zgro 
madżeitrie Związku Obrońców L w o ­
wa w  sali Tow . Pedagogicznego 
Prezes Związku dr. Zagórski po od­
daniu hołdu pamięci poległych i 
umarłych nakreślił obraz działalno, 
ci Związku.

OBCHÓD II ODCINKA OBR. L W O W A .
Staraniem Rady zaw iadow czcj iT od­

cinka Obr L w o w a  odbyło się dnia 21 
listopada o godz. 9 rano w  kościele św, 
Marii Magdaleny nabożeństwo żałobne 
za poległych w walkach listopadów ych 
Po  m szy św. z kazaniem, które w yp o ­
w iedział ks. kan." Skalski, odbyło s?c 
gebranie uczestników walk na II Odciir 
ku w  sali szkoły  Murji Magdaleny. Po 
omówieniu spraw organizacyjnych, za­
brał głos prez. Sw.jeżawski a następnie 
brygadier Maczyński, oddając hofd pole­
głym  i wskazując na obowiązki żywych . 
Zebranie tow arzyskie utrzymane w ser­
decznym nastroju przeciągnęło się dc 
południa. .

N AB O ŻE Ń STW O  W  KOŚCIELE 
AR C H IK ATE D R  Al.NY.M.

Hejnał z w ie ży  ratuszowej odegrany 
przez orkiestrę 14 p. ułanów obwieścił 
w  dniu wczorajszym  rozpoczęcie uro­
czystości Oswobodzenia Lw ow a.

Na uroczyste nabożeństwo w  koście­
le archikatedralnym p rzyby ły  przedsta­
w icielstwa wszystkich w ładz cyw ilnych 
i wojskowych. Rząd reprezentował za­
stępca w o jew ody hr. W odzlckl, bardzo 
licznie jawiła się reprezentacja miasta, 
cała generalicja i w yższa  wojskowość, 
reprezentanci urzędów i W yższych  U- 
czclni, W eteranów  z r. 1863, delegaci 

stowarzyszeń społecznych, kulturalnych 
i zav 'odow ych  ze sztandarami, chorą­
gwiami oraz zaproszona publiczność. Na 

przygotowanych miejscach przed po­
święcić się mającym sztandarem zasie­
dli rodzice chrzestni tego znaku a mia­
nowicie:

Gen. Rozw adow ski z p. ?_u kasie w i­
eżową, gen. Jędrzejowski z p. P a w ło w ­
ska, prez. Neuman z hr, Skarbkową, 
prez. B arw icz z ks. Luboinirska, gen. 
Thullie z p. Bar w ieżowa, p. Uwiera z p. 
Jędrzejowską, prez. Cieński z p. Ha- 
wrankową.

W zdłuż wejścia u trzym ywali szpa­
ler uczniowie Szkoty Kadockicj. Przed 
kościołem  stanęła rzędem  kompanja 
korpusu kadetów, oraz kompanja 19 pp.

z orkiestrą.
Połityuiralna mszę św. celebrował 

ks. ini. Czajkowski, podniesie kazanie 
w ygłosił ks. Kaczorowski.

PO ŚW IĘ C EN IE  SZTAN D ARU .
P o  ukończonej M szy św. ks. Int. 

Czajkowski dokonał poświęcenia sztan­
daru Obrońców Lw ow a i w  krótkich 
słowach uwydatnił znaczenie tego ak­
tu, poczem nastąpiło wbijanie gw oździ 
iimdacyjnych do drzew ca sztandaro­
wego.

W RĘCZENIE  SZTAND ARU  OBROŃ­
COM L W O W A .

Po poświęceniu w  katedrze prze­
niesiono w  uroczystym  pochodzie sztaa 
dar na plac Marjacki. gdzie pod statuą 
Matki Boskiej nastąpił uroczysty akt 
oddania sztandaru Zw iązkow i Obrońców 
Lw ow a. Aktu te go dokonał prez. Neu- 
triann. jako reprezentant obywatelstwa 
lwowskiego. W  podniosłej m owie pan 
prezydent wspomniał w.a!kę wszystkich 
pokoleń polskich o odzyskanie niepodle­
głości. Obrońcy Lw ow a  r. 191S w ystą­
pili jako dzielni spadkobiercy hascl 
przekazanych im przez ich poprzedni­
ków. Miasto w ręczając dziś sztandar 
Zw iązkow i Obrońców Lw ow a żyw i nie- 
płonna nadzieje, że będzie on skupiał 
w około siebie całe społeczeństwo celem 
utrwalenia dzieła zjednoczenia naszego 
■/. Rzeczypospolita.

Po  tych słowach oddał prez. Neu­
mana sztandar w ręce ? :wzesa Związku 
Obrońców Lw ow a  dr. Zagórskiego, 
który przy.tfwSzy ten św ięty  znak, po 
gorącem przemówieniu z ło ży ł uroczysto 
ślubowanie imieniem Obrońców Lw o­
wa: „N ie damy ziemi skąd nasz ród. 
tak nam dopomóż B óg“ .

Nak-oniec gen. R wadowski imie­
niem Artnji Pińskiej w yraził Obrońcom 
Lw ow a serdeczny dank za to. /c swoim 
czynem orężnym i obroną Lw ow a i 
Kresów Wschodnich zapoczątkowali i 
wytknęli kierunek tym dziełom wojsko­
w ym , i .pokojowym . które doprowadziły 
do zachowania kresów dla Rzpllej. Prc- 

e$ Zw. Obr. Lw ow a odpowiedział po­
dziękowaniem dla armji polskiej, któ­
ra wsparła wysiłk i obrońców Lw ow a.

D EFILADA PRZED SZTANDAREM .
1 Zabrzm iały dźwięk: hymnu narodo 
wofeo, sztandar powiał nad zgrom adze­
niem. puczem przeniesiono go na stop­
nie kolumny M ickiewicza, gdzie zgrupo­
w ały  sie reprezentacje. Nastąpiła defi­
lada przed sztandarem w następującym 
porządku: Obrońcy L w o w a  w  oddzią- 
taeh' wedle odcinków, skauci, korpus 
kądetów, kompanja 40 pp. z orkiestrą.

PO ŚW IĘ C EN IE  .yKRZYŻA O B R O N Y " 
L W O W A  NA DOMU TECH NIKÓ W .

Po skończhnej defiladzie poclród ru­
szył pod Dom Techników przy  ul. Issa- 
kcw icza, gdzie nastąpiła uroczystość 
odsłonięcia ..Krzyża Obrony L w o w a " 
którym  z kolei odznaczono tę pierwsza 
placówkę bejów  lwowskich r. 1918. linie 
nfem Kapituły K rzyża dokonał odsło­
nięcia bryg, Mączynski. Odegraniem 
hymnu napadowego zakończył się ten 
akt uroczysty.

JAC-KIE C 0 0 G A N
8 LETNI WISTRZ MUFKI
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i KOPER]

G H A R U E  C H A P L IN
ZNAKOMITY KOMIK AMEB.
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T ILIPUCI j u ż  PRZYJECHALI
w y s tęp u ją  od dziś 23. X I .  1923 codz ienn iewystępują

W  1 - A K T  O P E R E T C E  W  T E A T R Z E  L IT E R A C K O -A R T

,W E S E L E  H A  P O W IŚL U * . B K O A T E IA ',  RElTglii! 5.

(» SZPONSGK
H1I 0BÓD ŚMIERCI

W K R Ó T C E  U & ftŻE  S IĘ  MA EKRAM flf.

Tlnmuy współudział publiczinośd, 
która -od rana zaległa wszystkie uli­
ce prowadzące do katedry i na pi- 
Marśaekiin dowodzi, jak drogą dla 
mieszkańców Lw ow a  jest pamięć 
tych dni i jak (żywym i ,vv ich ser­
cach hasła, ip,od którym i dokonało 
się w iefeie dzieło r. 1918.

U RO CZYSTE PRZED STAW IEN IA .
W ieczorem  o godz 7-mei ode­

grali artyści Teatru miejskiego w  
Teatrze Wielkim „Noc listopadową’ ’. 
Nadto Sokóf-Macierz, Sokół II. i 
laba rękodzielnicza urządziły wie­
czory uroczyste.

Młodzież szkolna świeciła rocz­
nicę w  swoich zakładach nauko­
wych.

za WjfptflK! z
(Telefonem od koresp. ..Gaz. Pm '.')

Kraków, 22 listopada.

W  wyniku! śledztwa w  sądzie 
wojskowym  zostali osadzeni, w  &- 
re&zcie lept. ObiedzMskl, poruczoicy.' 
Skarski Tadeusz i Nowakowski W a­
cław, w szyscy z 16. pułku piechoty, 
na/dito z 4, pułku major W acław  
Biernacki. Ś ledztwo prowadzi Kapi­
tan Mirowski. Knt Obicdżiński (szło 
wiek starszy) ma być obwiniony, że

rozkazał zdjąć bagnety z kara­
binów,

a następnie w ydał komendę ..pad­
nij’ ’, poczem tłum rodbroił le żą cy ch  
żołnierzy.

W ero  rai dobrowolnie zgłosili się 
do prowadzącego śledztwo wojsko- ,  
w e dwa; o ficerow ie: major Dziado- 
szek i porucznik K om an. P ierw szy  
z nich był na cmentarzu w  Tarno­
wie, drogi zaś mi a! się w yrazić w  
prywatnej rozmowie, 'że są inne 
środlkl rozpędzenia tłumu, niż te, kfó 
re zastoso:wano.

W  Tam ow ie śledztwo prowadzą 
sędziowie Siezowski. Król i dr. Ncu- 
hardt. Z 16, pułku piechoty areszto­
wano w  Tarnowie podporucznika 
Józefa Igiela, ze strzelców podha­
lańskich majora W oiako wskiego, o- 
raz kapitana żandarmerii Bandta. 
Ś ledztwo przeciw osobom cywilnym 
prowadzone jest dalei. Aresztowano 
27 osób, oprócz' wymienionych po­
przednio. W szyscy  zostali osadzeni 
w więzieniu św. Michała Śledztwo 
przeciągnie się przypuszczalnie dwa 
miesiące, poczcm obwinieni staną 
•rzed sądem przysięgłych.

W IE LK A  AFE R A  SZPIE G O W SK A
^Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 22 listopada*.
On) Śledztwo, prowadzone w 

związku z  w ykrytą  niedawno afera 
szpiegowską roztacza coraz w ięk­
sze kręgi. Nastąpiły aresztowania 
we wszystkich miastach Polski. 0 -  
soby aresztowane w  W arszaw ie 
odstawiono do dyspozycji władz 
k ralko wsiach.

7*. A I I E S Ł O E .

Ifkaziyina sprrteeSai jn a ie r i i  
na ubrania, p łaszcze i kos jumy od 3 .

xa  m e tr .  I m p o r t  
P i ń s k a  17a , I I I .  is i^ t r a .  1152-20
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UPO SAŻEN IE  SĘD ZIÓ W  I PRO KU RA- 
TO R Ó W .

(Telefonem  ou naszego korespondenta.)

W arszawa. 21. listopada.
(M ) Pro jekt ustawy o uposażeniu 

sędziów i prokuratorów byt dy.il przed­
miotem obrad komisji budżetowej P ro ­
jekt ten omawiany raz na plenum Izby 
został zw rócony do komisji dla uzgou- 
nienia z ustawą o  uposażeniu urzędni­
ków . Komisja budżetowa przyjęta na­
stępnie ważniejsze zmiany: w  grupie C ) 
(sadownictwo apelacyjne) dodany 2 0 - 
stat jeden szczebel tak, że najwyższe 
uposażenie w te,i grupie stanowić będzie 
1.800 punktów. W  grupie 10) (Sad Naj­
w yższy  i Trybunat Aaniinisracyjin 
liczba punktów została podniesiona o 
IzO, tak. że uposażenie w  tej grup:; 
waha się m iędzy 1.700 a 2.000 punk­
tów. Pozatem  zmieniono wysokość do 
datków furakcyjnycii. przyczem  pierw­
szy prezes Sądu N ajw yższego i pierw­
szy prezes Trybunatu Administracyjne­
go otrzym ać mają po 600 punktów do 
datku w  zamian dotąd proponowanych 
4i)i] punktów. Uregulowano również w 
osobnych nowych artykułach uposaże­
nie sędziów i prokuratorów na Górnym 
Si skn a także uposażenie sędziów' 
prokuratorów w czasie urlopów

Komisja A  w  a l i  ta w końcu życzenia, 
aby u fojek i powyższej ustawy wszech 
mi porządek obrad Izby. na jednym z 
najbliższych posiedzeń. Ustawa o upo­
sażeniu sędziów i prokuratorów obc- 
..wązywać ma od 1. października b. r.

oiniBrzenio ministra f iw s l i i e p ;

CZESKI NATRĘT W TYK A  NOS  
W  NIESW OJE SPRAW Y.

(Telefonem od naszego koresp.)
Warszawa. 21. listopada 

(J ) Prasa czeska zajęła się z ko­
lo-, sprawa soboru prawosławnego 
ra placu Saskim, Mianowicie „Na- 
rodnij Listi’’ atakuje gwałtownie 
warszawska radę miejska za jej n- 
chwałę w  sprawie usunięcia wspo 
•"lnianego soboru i w yraża zdziw ię 
nie, „jak można demolować prawo­
sławny sobór w  stolicy państwa, 
które ma ,tak ogromna ilość prawo- 
slawnycli obywateli’ ’.

ii-lllji§ fllRH
?!?

FA B »Y K I GOODA EAR’A W  OHIO 
ZAKUPIŁY W SZYSTKIE PATEN  
TY. - -  ZEPPELINEM  Z N O W EG O  
JORKI' DO  CHICAGO W  12 TrODZ 
PROJEKT TRANSATLANTYCKIEJ  

U .N ji POWIETRZNEJ.
N ow y Jork, w  listopadzie 

(ea.) Jak donosi w,rasa am ery­
kańska, olbrzymia fabryka G ood jfc j 
a-r Comjp (Ohioi uatbyla patent 
prawo d-o budowy balonów Zcippc 
lina wszeEc'Oh typów . W  fabrykach 
Goodyear’a sporządza się równied 
wielkie lerążowmiki powietrzne.

Zorganizowano również służbę 
powietrzną na Snji M owy Jobk-Clu 
cago. Podróż tę odibyć można mi 
ktąitlkiu zeperpoinowskim w  ciągu 12 
godzin. Zamierzonem jest również 
uruchomienie trarsatlantyekicj linfi 
‘powietrznej miedzy Europą ą Ame­
ryką, przyczem podróż taka potrwa- 
tófey 2 i pól dnia w  jedną stronę.

W arszaw a. (A W ., „o a ze fa  W arsz.“  
podaje obszerne streszczenie przem ó­
wienia posła Zdzśecliowskiego nu (Po­
siedzeniu Z L. N. w  'spraw ie zamierzeń 
mm, Kuchaiskiegu, oraz Rady finanso­
wej. P . Zdziechowski omawia, gtówn.e 
dwie spraw y: J) zdobycia funduszu na 
pokrycie deficytu nu okres przejścio­
w y  do chwili reform y walutowej i za­
łożenie banKu emisyjnego, 2) sp iaw ę 
przyspieszenia założenia Banku emisyj- 

spraw ie p ierwszej oświaid- i 
cw t, że  pokrycie niedoboru jest w zna­
czne} części zapewnione drogą poiozji- 
mien-ia z przemysłowcami górnośląski 
mi i rolniczymi, gdyż pierwsi zobow ią­
zali się do 5. grndi>ia wptacić 25 in!l.lo- 
itów franków, drudzy zaś około 80 mi­

lionów franków. Fundusze te powinny 
w ystarczyć im  okres przejściowy, któ­
rego jednak nie można zbyt przecią­
gać, gdyż zapas pieniędzy m ógłby się 
okazu'- niewystarczającym. Drugim ar, 
gumenlcm przemawiającym  za założę - 
nim Banku Emisyjnego jest uzyskanie 
środków do wprowadzenia należytego 
obiegu pieniężnego, ponieważ walory 
z&wSnie podatków nieda należytego 
wyniku, jeżeli zapomocą reform'.' \va- 
lutowej nie s tw orzy  się (zd row ego  Pie­
niądza. Plan rn\f. Kucharskiego pi ze 
widuje założenie Banku Emisyjnego i rc 
formę walutowa w przeciągu ^5 n̂i;, 
sięcy. Rada finansowa na posiedzeniu,, 
piatkowem ma ostatecznie ustalić swoi 
stosunek up planu p. Kucharskiego.

l i z a n ia  c e n
, (Telefonem od nasze go korespondenta.)

W arszawa, 21. listopada. 
fM .) Sejmową komisja wuiki z 

drożyzną zastanawiała się dzi.ś nad 
zabezpieczeniem na rynku zewnęfrz 
nym podaży przedmiotów codzien­
nego użytku. W  tym ceht wybrano 
podkomisje-, która ma zbadać spta- 
vvę obniżenia cen od w yrobów  prze 
wycli i obniżenia podarku pośred­

niego od węgla, nafty, cukru 1 soli 
tak również rozw ażyć sprawę ogra 
niczeuia w yw ozu  tych j>roduktów. 
W obec tego, żc powyższe zarzą­
dzenie m ogłoby sięgnąć w  życic 
gospodarcze państwa, zgodzono się. 
aby podkomisja skomonfliowała się 
z prezydium- spinowej komisft skar 
bowej i przemysłowo-handlowej.

W Y R A F IN O W A N Y  O SZUST,

1 Lw ów , 22 listopada.
(H .) Do Stanisławy Kokolowskiej. stu 

żącej przystąpił onegdaj w  biurze po­
średnictwu pracy przy ulicy K itow sk ie ­
go zarobnik Jan Łoś i zapewniając ją, 
że w yw arła  na nim ogromne warżenie. 
poprosił ja z miejsca o serce i rękę. — 
Rozczulona Stasia przyjęta ośw iadcze­
nie to z w idocznym  zachwytem  a po 
chwili w ręczy ła  Jasiowi 100.000 tnkp. —• 
Gdy w yszli, już jako zaręczeni, na ulicę 
zaproponował jej Jasiu, by celem uzy­
skania pieniędzy na opędzenie kosztów 
m iodowych miesięcy, sprzedała swój 
żakiet, nie potrzebny jej zresztą, gdyż 
011 da jej inny, pozostały po nieboszcze 
jego żonie.

Uznając argumentację Jana sprzeda­
ła /.osia żakiet handełesowi za 800.000 
marek a pieniądze w ręczyła  zaraz sw e­
mu p rzyszłow i m ężowi. Rozm awiając o 
bliskich rozkoszacii stanu małżeńskiego 
w ybra ja  się zakochana para na daleki 
spacer. Gdy zmrok zapadi znalazła się 
Zosia nagle ze swoim  „narzeczonym '1 w  
lasku za -rogatką stryjską. Tu zażądał 
Jasio od sw ej narzeczonej realnego do­
wodu miłości, a gdy  ta okazała się u- 
porną, zmusił ia do uległości. W  drodze 
powrotnej zostaw i} Jasio Zosię na 
chwilę samą i odtąd wszelki ślad za nim 
zaginął-

(Od korespondenta „G aze ty  ■ Porannej'1.)

śm  Ititf Ptl| *,
Zbaraż, 22. listopada.

Dnia 21. listopada o go-dz. 23 
wybuchł pożar na folwarku w  Kos;? 
lakach, pow. Zbaraż u dzierżawcy 
K. Swirskicgo. Pożar obiąl dwie 
sterty zboża, które oddalone były 
od siebie o -10 metrów. Uległo zm- 
szczenin 210 kop pszenicy, 250 jęcz­
mienia ‘ 100 owsa. Śledztwo w to­
ku. Sprawców  nie ujęto. Zachodzi 
prawdopodobietLtwo sabotażu.

Stanisławów. 22. listopada.
V ’ nocy z sobdRy na niedzielę urzą­

dziła tut. Ekspozytura policyjn-o-ślcdeza f 
pod osobistem kierownictwem  'komisa­
rza dra Laxa gruntowną obławę na ry ­
cerzy „w o lnego”  przemysłu, przy asy­
stencji żandarmerii wojskowej i policji 
mundurowej. Silne patrole z w yw iadów  
:ami na czeie w yru szyły  w  różnych 
siennikach na miast-o po godz. 12-tej w 
nocy kierując się do mieszkań znanych 
Todziei, blatników, paserów, tajnych 

nor nierządu itp. Ponadto zrew idowano 
wszystkie hotele i dw-orzec kolej. O gó­
łem przytrzym ano 18 podejrzanych oso­

bników, w  ich liczb ie zam iejscowych 
złodziei, kilka tajnych prostytutek, no­
towanych w łóczęgów  i obcokrajowców.

Józefa Hołodniaka z  Przem yślan zła ­
pano w  chwiii, gdy  z ciężkim Hiiirem 
wsiadał do pociągu lwowskiego. Okaza­
ło się, se kufer zaw iera ł garderobę 
wart. 125 rnilj. Mkp. skradzion-i w Ryp- 
netn pow. Kałusz na szkodę Tadeusza 
Świdra. B ył już jasny dzień, gdy człon­
kow ie obław y powrócili do biur Ekspo­
zytury, a w yiiik ień ite jej oczyszczenie 
miasta z kilkunastu niebezpieczni ch e- 
lenientów i zduszenie w zarodku licz­
nych kradzieży,

ziemi stanisławowskiej.
(Od naszego korespondenta).

Zw łoki noworodka w kuferku. Na 1
posterunek P. P. vv Pasiecznej pow. 
Stanisławów przyniesiono onegdaj ku­
ferek. w którym znajdowały się zw lold  
no-worodka płci żeńskiej, ow inięte w 
serwetę, prawic już w rozkładzie. P rze ­
prowadzone dochodzenia ustaliły, że 
w , rodną nutóką jest Anna Lomej. lat 
52, 7. Pacykowa, U órji piStd pewną Ko, 
biotą' przyznała się cjo 2>rodt;i. zanim ta 
Jednak doniosłą o fakcie policji Łonie} i 
zbiegłą i dotąd je j . nie odszukano.

Ostrożnie /. bronią. N ieostrożne ob­
chodzenie się '  bro.mą było znów przy­
czyną wypadku, który pociągnął za 
sobą jedno życic ludzkie. Do c h a "  
Jowsjjło MjttaeAr ten*35ffc-« »

w ic dow '. Rohatyn zeszło się dnia 2 bn  
kilkoro sąsiadów. W  kącie chaty siół 
karabin gajowego, k tóry  wziął do rąk 
Dm ytro L y lyk  i począł nim, mimo pro­
testów Krucyka manipulować. Nagle ka­
rabin* wypaiił, a kula trafiła Annę Ho- 
i-oszkę, kludąc ją trupem na miejscu. 
Byłym i odstawiono 'do sadu. 
gągiaaBstiMBBBaass^ i^Et&ss f te a & ii

PO D ZIĘKO W ANIE .
W szysiKim  krewnym i znajomym, 

k tórzy brali udział w oddaniu ostatniej 
przysługi lift p. Aleksandrowi Gedlowi. 
dyrektorow i poęzty, składa serdeczne 
..Bóg zapłać".
2*02 rcm zX N A .

Z  T E A T R U .
„Kochanek od serca", komedia w  3 ak­

tach Verneuifle‘a przekład Boya).

Musisz być moją! krzykną! do rorlu - 
ny autor pikantnych romansów, tióma- 
czojiych niegdyś z zapftie.11 w’ Budape­
szteńskiej bibliotece Grimma i zabrał się 
ftp teatru. A  musł sztuk płodzić to  nie­
miara, jeżeli w tym sezonie już drugi raz 
spotykamy się z jego nazwiskiem 11-ą a*, 
fiśjju Teatru M ałego. Erotyzm  w e wszy 
Slkieli m ożliw ich  formach by i zaws/e i 
jest przediniotem zainteresov/aniu ; ary- 
Wciego autora, lecz jako pruwdziu y Fran 
ju z  manewruje tak zrcczniy. ź c  zawsze 
umie zatrzym ać sw ego Pegaza nrzed 
{w je rą , letóra odgranicza erotyzm  o d , 
uornogTafji. A le  pikantnym jest miiiio to 
niebezpiecznie, tak, jak paryskie krswet- 
ki Uib sałata ze salerów i nie radzimy 
stanowczo v,'prowadzać panienki na 
.kochanka od scrca“ .

Bo posłuchajmy tylko, jak się rzecz 
ma cała. Karolina należy do istot, któ­
re nigdy nie umierają z rnijuści. ule prze 
oiwnic żyją z miłości. Dew izą jej ż y ­
cie jest mieć zawsze łlwócli kochanków: 
jednego, który ją utrzymuje i drugiego 
„kochanka od sercą". (Cąafcem źdarży 
się także trzeci, ale ten już jest „n „ do- 
it!adkę“ ).

Karolina kochanki“ od serca koclia 
ii tego drugiego naciaga. A robi to z 
przerafinowaniein i na gorąco, trzyma­
jąc £ię zas<uy, że leitsza Tś'un.i w garści, 
ulż Pompiiiusz na dachu.

W  pierwszym  akcie bogaty Jerzy iest 
ten „durny", który płaci, a biedny Łu­
cjan jest ten mądry, który kocha za dar 
n » .  Dzięki pociągnięciom na giełdzie ro­
le ich zmieniają się nagle w  drugnn ak­
cie. Biedny Lucjan staje się milionerem a 
bogaty Jerzy gorącym  dziadem. I tu 
zaczyna się groteska, obfitująca w tysią­
ce humorystycznych sytuacji. Bo gdy 
obaj zacni m łodzieńcy dostali t.ikiej os- 
kommy że chcą nadal tylko od Karoliny, 
pozostają w  dalszym ciągu panami jej 
buduaru z tą różnicą, żc dawny kocha­
nek od serca zaczyna finansować przed 
siebiorstwo, a dawny milioner zostaie 
kochankiem od serca. Z tego szkica tre­
ści w idzim y więc. jak wielką jest try 
wolność paryskiego autora Który trze­
ma osobami farsy operuje lekko i z f i ­
nezją, rzucając pchienii garściami kapi­
talne nieraz dow cipy i aiorjzrriy  o ko­
bietkach.

R zecz taką, jak „Kochanek od ser­
ca" grać trzeba zatem leklco i z finezją, 
w tempie, któroby przypominało muso­
wanie szampańskiego w ma, w cienkim 
kieliszku.

Trójca naszycli sym patycznych ar ty ; 
stów , kreujących role w farsie nie we 
wszystkiem  odpow iedziała tym postu­
latom. Sztuka była starannie p rzygotow a­
na, role zupełnie opanowane, sytuacje 
konsekwentnie przeprowadzone, a jed ­
nak...

P  Trapszo dala może za dużo ak­
torstwa. u za mało 'e j pow iewnej non­
szalancji, z jaka należy traktować tego 
rodzaju kreacje, Żytecki mimo w idocz­
ne wysiłk i b yt za serio, bo farsa nie le ­
ż y  Wi lin.fi jego talentu. Pelmski nie miał 
tego naturalnego humoru, w  który mu­
si się uw ierzyć. A  pozatem farsa trzy ­
aktowa w  trzy  osoby mimo krótkie an­
trakty nie śmie trwać trzy  i pół godzi­
ny. T y le  już rairy wołałem  z tego miej­
sca: na Boga! panowie reżyse rzy ! o łó­
w ek i jeszcze raz ołówek.

Henryk Zbierzchowski.

SE N ATO R SK A  ŚRODA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawo. 21. listopada.

(M .) Zapowieoiziane na dziś do- 
shwfcGuje senatu zostało w  ostatniej 
ehwjli odwołane, a to na skutek nic 
załatwienia przez Sejm pro.aktu no­
weli o zaopatrzeniu inwalidów i i eh 
rodzin.

W  związku a (etn informują nas, 
że marszałek Trampczyriski zamie­
rza ustalić środę jako ten dzień w 
tygodniu, w którym pt zybycie sena­
torów do W arszaw y jest obow iąz­
kowe bez wzjcięćh na to. czy posie­
dzenie Senatu bedzie zwołane. cz.v 
mż nie. Marszalkowi Trąmpczyń- 
skiomn za leży na tent, aby wzbudzić, 
wśród senatorów większo, amiżeli 
dotąd zaimeresowanie do srraw  pu- 
ib fcsn yćh .
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m o psa.
Lw ó w , 22. listopada.

(FI) P. Fani Fischer, żona oficera 
'czeskiego, mieszkająca we Lw ow ie 
ispotkata przed kilku tygodniami bhp 
Łającego się na ulicy psa ..dobermana" 
•którego zabrała do domu a po kilku ty 
Rodniach sprzedała go za pośredni, 
ctwem  jakiegoś posługacza. Ody nowo 
nabywczym  przechadzała się razu pew ­
nego z psem tym na ulicy, przystąpił 
do niej właściciel prawow ity. Kapitan 
Hótcr i po krótkiej wymianie siów psa 
sw ego odebrał.

Sprawa oparła s’q o sąd. a na roz- 
pia-wtc sądowej zeznała Fischerowa. ja­
ko świadek pod przysięgą, że psa jesz­
cze w lipcu sprowadziła sobie z Górnc-' 
,{?o Śląska. Kapitan Hófer w droży ł jed­
nak później dochodzenia na własna rq- 
;Ke. poczem przedłożył sądowi dowody 
fże zeznania Fischcrowcj sa nieprawdzi- 
iWe. że F. psa z Górnego Śląska nie sprc 
;'vadzita, że przyprowadziła go raczę1 
pewnego dnia ze spaceru do domu. Fi- 
pcherowa bronić się będzie teraz musia- 
jła przed sądem jako cyk ar żona o zbro­
dnię oszustwa przez złożenie fa łszyw e­
go świadectwa pod przysięga.

Lwów, 22 lis opad

Redaktor naczelny „Gazety Poran­
nej" przyjmuje codziennie w redakcji 
»  zo dz. 12— 1 co pał, r it ie f .  nr. 230).

Teiefoii nowy Akcyjnej Spóiki W y ­
dawniczej p Osiada nr. 1238, Podajemy 

Jgo, zmiana bbwiem aparatu wywołuje 
• w iele .nieporozumień.

t  Paulina z W asilewskich Żypowska, 
licząca lat 92, zmarła dnia 20 btn. u 
sw ej córki p. Józefy Zielińskiej w Cc- 
kanowie obok P iotrkowa. Sp. Zmaria 
przebyła wypadki roku 1863 i całą jego 
m artyrologię, a za przechowywanie 
powstańców z mężem swoim  Andrzejem 
kilkakrotnie przez zbirów  carskich była 
aresztowana i wtrąconą do więzienia. 
Po różnych przejściach i prześladowa­
niach politycznych z powodu narodowej 
działalności swej pod zaborem rosyj­
skim wreszcie śp. Żypowska doczekała 
się W olnej O jczyzny, w  której spędziła 
ostatnie lata życia, zachowując także 
w czasie wojennym sw ej patriotyczny 
zapał młodzieńczy. Śp. Zmarła zosta­
w iła troje dzieci: Józefę, zamężną Zie­
lińską, Andrzeja magistra farmacji w 

^W arszawie i prof. Leona Źypow -A iego 
w c Lw ow ie , znanego poetę i pisarza, 
.współpracownika „G azety  Porannej", 
któremu w  tej bolesnej chwili wyrażam y 
szczere współczucie.

Naczelny Kondist Akademicki podaje 
dc wiadomości ogółu członków Zw iąz­
ku Narodowej polskiej m łodzieży aka­
demickiej, że na mocy. statutu Związku 
i uchwały komitetu z 13. listopada br. 
rozpisuje w ybory do m iejscowych ko­
m itetów akademickich w e wszystkich 
średowiskach akademickich, z dniem 
,21. listopada br. W yb ory  odbędą sic 
vwobec tego w dniu 29. stycznia 1924.

Zakaz w yw ozu  tow arów  zagranice. 
W yw ó z  zagranicę cyrty \y złomach i 
popiołów cynodajnych bez zezwolenia 
G łównego Urzędu P rzyw ozu  i W yw ozu  
względnie w ydanego przez ten urząd 
przepisanego zaświadczenia jest zabro- 
miony.

W A im S Y iA W E .
Tit. MEEEi? ioE ~

Nitiiejszem podaję do wiadomości P. 
. .  Publiczności, że niesumienni konku­
renci produkują najlichsze inydło pod 
moja marką ochronną „K O R O N A " w o­
bec czego ostrzegam  przed naśladowni- 
ctwami. Ty lko mydło z wyciskiem  „BRU 
CKENSTELN" jest prawdziwym  i jedy­
nie meprześcignionym środkiem do pra 
nia. P rzeto  uprasza się zwracać baczną

u; ® r  B R U C K E i ^ i m
Niesumiennych naśladowców będę ściga1.

Z poważaniem 
A .  I 5 r u i - l . » ł n s i i  <-in  

F a b ry k a  m yd łu  P a n ie ń s k a  27.

W ALU C IA R ZE  UCIEKAJĄ. — W Y W IA D O W C A  W  POGONI. —  NA 
G O R Ą C YM  UCZYNKU. -  US1Ł0W*ANE PR ZE K U PSTW O - —  W Y ­
W IA D O W C A  ARESZTUJE, A W R Ę C ZO N A  MU K W O T Ę  25 JHILJO- 

N Ó W  W YD A JE  K O M ISA R ZO W I. -  CZYJE D O LA R Y ?

Lw ów , 21. listopada.
W czoraj rano zauważy! poste- 

ruiskowy Kaczmar trzech życlików, 
'wychodzących z szytdcu przy ulicy 
św. Stanisława i załatwiających 
głośno jakiś interes giełdowy. P o ­
szedł tedy ?,a nimi, a gdy oni w e­
szli do mieszkania Felgi Plum w 
D<!rtcrzc przy ul. Blacharskiej, zb li- 
;.yt sic do orj chylonych trochę 
drzwi, a wówczas widział, żc usie­
dli do stołu i liczą jakieś pieniądze. 
Kaczmar wszedł wówczas do poikc- 
ju i zażąda! od obecnych w y leg ity ­
mowania sie i dokonał na nich re­
wizji osobistej. Okazało się, że 
wszyscy trzej, kupcy •/ prowincji, 
handlują obcą walutą. W  torbie, le­
żącej na stole znalazł Kaczmar 120

KKS A , i r .

DKliup anglikański w  W arszaw ie.
P rzebyw ający  w  W arszaw ie w drodze 
powrotnej z M oskw y biskup auglkań- 
ski Berry. jeden z 5 biskupów Londynu, 
mający pieczę nad parafiami anglikań- 
skiemi w północnej i środkowej Luro- 
pio, w sobotę, d. J7. hm. odw iedził me­
tropolitę cerkwi prawosławnej w  Po l­
sce, w ładykę Dyonizcgo, dzieląc się 
•z nim wrażeniami o sytuacji i rozwoju 
życia religijnego w Rosji sowieckiej. Bi­
skup Berry, będąc w Moskwie, odw ie­
dził patrjarchę 1 ichona i miał z tum 
dłuższa rozmowę.

Śledztwo w sprawie zajść krakow­
skich. W  ostatnich dniach przybył do 
Krakowa jeden z w yższych  oficerów 
sztabu joiierahiego, celem przeprowa­
dzenia śledztwa z jenerałem Cziklunt i 
pułkownikiem Beckerem w sprawie 
k rw aw ego wtorku. W  sadzie wojsko­
wym  w Krakowie przesłuchiwani sa 
wszyscy żołnierze 2 batalionu 16. o. o. 
(rozw iązanego na m ocy rozkazu władz 
wojskowych), którzy brali udział w ak­
cji wojskowej 6 b. m. O ficerow ie togo 
batalionu przesłuchiwani są przez sę­
dziego śledczego.

W yw ażen ie poborowych. Aresztów a- 
no w_ Pińsku niejakiego Juljatia Radzi­
szewskiego, k tóry w ydaw ał poboro­
wym  fa łszyw e paszporty, aby im ułat­
wić wyjazd za morze.

Jedno pismo polskie mniej. „Gazeta 
Chełmińska" wychodząca od czterech 
lat, przestała wychodzić z dniem 1 li­
stopada, wobec braku poparcia ze stro­
ny obyw atelstw a i okolicy. Istnieje na­
tomiast nadal blat niemiecki, czytyw any 
i zasilany 'głoszen iam i przez Pa lik ów . 
Smutne ale prawdziwe.

51 6  U l  A T A  -

Kard, Kakowski w Rzym ie. Poseł 
polski August Zaleski wydał śniadano 
na cześć kardynała Kakowskicsa Na 
śniadaniu obecni byli biskupi polscy, mi­
nister Skrzyński i inni.

Portem  polskim w  Bukareszcie min 
tmwany został p. Józef W ielow iejski. 1> 
radca legacyjny poselstwa polskiego w 
Paryżu.

Zgon znanego przyjaciela Polaków.
W  Budapeszcie zmarł ks. prałat Giess- 
wein, poseł na sejm węgierski, znany 
działacz społeczny, który w ielką rolę 
odegrał w  kongresach m iędzynarodo­
wych. Ks. prałat Giessweln bardzo go­
rąco interesował się sprawami puiskic- 
mi i podczas wojny przem awiał w Par­
lamencie węgierskim  na rzecz Polski. 
B ył kilkakrotnie w  Polsce, ostatni raz 
z wycieczka izby handlowej polsko- 
węgierskiej z Budapesztu w r. 1920 i 
brał zaw sze żyw y  udział w zbFżcniu 
polsko-węgierskiem.

17 zwłok na wybrzeżu. Na zacliod- 
uic-rn wybrzeżu Ozylj: znaleziono 17 !ń- 
uzi oraz skrzynie z towarami. Przypu­
szczają, że parowiec „Krorius", idący 
ze Szczecina Jo Petersburga natrafił na 
m inę'i zatonął.

Dola naszych szkół na L itw ie. Na 
oudyuck szkolny w Szyd łow ie w  pow.

dolarów i kilkadziesiąt tysięcy ma­
rek ix>i'śkich. Kaczmar ośw iadczy! 
handlarzom, że muszą z nim udać 
się, na policję, a w tedy jeden z nich 
w ręczy ł mu 25 mil jon ów marek z 
prośbą, by „dał spokój". Kaczmar 
kwotę schował do -kieszeni, handla­
rzy sprowadził na policję, gdzie 
zdeponował też całą wręczoną mu 
łapów kę, tudzież torbę z  pteniądzm?. 
Jeden ze  sprowadzonych nic chciał 
się przyznać, że jest właścicielem 
dolarów, zaczcm powędrowały cne 
na razie do depozytu policji.

Postępowanie Kaczmara świad­
czy  bardzo pochlebnie o poziomie 
etycznym i poczuciu oby watclskiem 
nawet niższych organów naszej po­
licji.

rosieńkim rzucono granat ręczny, który 
jednak w yrządził ty lko nieznaczne 

szkody. Incydent ten poprzedziła ouita- 
cja prowadzona przez nauczycieli i 
księży litewskich, k tórzy głoszą, żc i- 
stnienie polskiej szkoły  grozi spolonizo­
waniem m iejscowej ludności.

Strajk robatuików drzewnych w 
Gdańsku zakończył się. Robotnicy W‘> 
czwartek, t. j. 22. bm. przystąpią do 
pracy.

15. minister. KclfericJi, ciężko zacho­
dów af.

ŁJIjonowy chiob, Juk donoszą z B y ­
tomia bochenek ciiipba od dziś kosztuje 
tam ieden bilion marek

Żydowska „L iga  Narodów ". Prof. 
Rinpscit. sekretarz gen. Związku popre- 
raiiia L ig i Narodów, w ypow iedzia ł mo­
żliwość stworzenia żydow skiej L igi Na­
rodów. któraby stała się członkiem 
Związku.

Reforma Praw a Małżeńskiego przez 
Dra Z. Mandla, adwokata w Krakowie, 
omawia problem rozwodu, separacji, 
ślubów cyw ilnych itd. z uwzględnieniem 
prawa trójdzielm eowcgo. Cena 390.000 
nikp. Do nabycia w księgarniach i u au­
tora Kraków, Rynek gł. 22. 763-4

— o—
PRZYJM UJE RĘ KO PISY  DO PRZE­

P IS Y W A N IA  NA M ASZYNIE. ZG ŁO ­
SZENIA W  AD M IN ISTRACJI „G AZETY  
LW O W SK IE J". UL, PO D W A LE  L  3. 
i P iĘTRO, OD GODZ. 9 -2  i 5— 7. 822

e
„N ce  Listopadowa". Wspaniałe dziolo 

vYj spianskicgo. w którego w prow adze­
nie uu scenę Teatr nasz w łoży ł tyle 
wysiłków i pracy', idzie w  niedzielę 
Aieezorem. Szerokie w ięc koła pracu- 
..icej publiczności, które tylko w nic- 
.izie-ię rozpurzadzaja czasem, będą miał 
. y sposobność spędzenia poryw ający cli 
chwil na tym arcydziele.

Ostatnie przedstawienie baletu dla 
Jzieci. W  niedzielę o 3 popoł. daje 
Teatr W ielk i raz jeszcze specjalne przed 
.-tawionie dla dzieci „W  krainie Inc-wi',' 
po cenach popularnych.

Sprzedaż abonamentów na grudzień 
już się rozpoczęta w gmachu Teatru 
W ielkiego, Na grudzień w yda się tylko 
pewną przepisaną ilość bloczków abo- 
yjineiiiowych i to tylko dla ludzi ży ją ­
cych z pensji oraz Związków zawodo- 
w ych.

„S ęd z iow ie " St. W yspiańskiego uka­
żą się na „M łodej scence'' po raz trzeci 
w niedzielę dnia 28. listopada ze współ­
udziałem p. M ieczysława Marka w roli 
'Samuela. P ierw sze przedstawienie „S ę ­
dziów " przyjęto z wielkićm uznaniem. 
Zespół odtwarza to arcydzieło bez sui- 
lera. B ile ly  do nabycia w kanc. szkoły 
. i Konserwatorium. Dochód z każdego 
przedstawienia przeznaczony na „Sa­
mopomoc uczniów, szkoły dram atycz­
nej",

i

TE ATR  W SELKi:
Piątek, 23 bm. „N oc Listopadowa".

TE ATR  M A Ł Y :
Piątek, 23 bm. „Kochanek od serca'.
Sobota, 24 oin. „Pokojów ka szuka 

miejsca".
Niedziela, 25 bm. „Kochanek od ser­

ca".
Poniedziałek, 26 bm. „Pokojów ka szu 

ka niicj.stu.

TE ATR  N O W O ŚCI:
Piątek. 23 bm. „Księżniczka Ołaia".
Sobota, 24 bm. „Księżniązka Olała'.
Niedziela, 25 Lin. „Księżniczka uia-

Poiiiedziutek, 26 bm. „M iłość cygań-
bK.lt

Repertuar „M L G B E j SC E N K I":
Niedziela 25. b. m. o godz. 8 wiecz. 

„Sędziow ie", tragedia St. W yspiań­
skiego

Biuro Koncertowo M, Tuerka: P ią­
tek 23. listopada: Lachoti-Sfonimski-Tu- 
wtm, li. W ieczór autorski. PrograąT: 
Satyry i parodie literackie. —  Przekła­
dy z autorów francuskich i rosyjskich

i e  U l a ,
Z  dnia 22 listopada.

O b ro ty pryw atne.
W czora j przez ca 1/ dzień tendencja 

ctiw iejuo-zwyżkowa. Obró.t ożyw iony.
Dolary amer. 2.750— 2,800.000, kan. 

2,550— jj,600.000, kurj czeskie 7S.oo.S- 
So.ouo.

Z łoto: 20 kor. 12.000— 12,500.000. 20 
fr. 10.800-11,000.000. 10 rubli 15.500—
16.KW.000.

Srebro: Kor. austr, 172— 175.000. 5 
kor. 860—880.000. Flor. 435— 450.000. 
Ruble 700-750.000.

Giełda warszawska.
Gotówka:
Dolary St. Zjed. 2,500— 2.525-2,475;

Franki z io le  490.850,

C zeki;
Belgja 120— 119.500: Holandja 925—  

951.510; Londyn 10.975, 10,925— 11 035, 
10.813; N. York 2,500—2,525— 2475; 

P a ryż  113— 136.750—J38— 135; Szw aj­
caria 436.500— 440.900— 432.100. Wiedeń 
33,2.5— 35.50’—-35; Praga 72. W iochy 
ii0.400; Bony złote 385— 370— 315. o% 
pożyczka 2,500— 2,700, 38—37.

AKCJE W A R S ZA W S K IE ,
Bank kredyt. L w ó w  l io f  Bank handl. 

2,200 —  2,175, Bank dla handlu i przern. 
675, Bank kred. warsz. 600, Bank kred. 
powsz. 50, Bank Małop. krak. 500, Bank 
Polskc-handl. w  Poznaniu 950, Bank prz. 
Lw ow . 335, Bank zj. ziem. poi. warsz. 
900, Bank Zw . spot. zarób. Poznań 2,900. 
Bank Zw iązkow y Ziemian 140. Cerata 
i 40, Lksp. soli potasowych 3,500, Kijow- 
iki i Scholze 1,850. Br. Puls 190. Sp;es 1 
syn 730. W ildt 250. Cukrownie: cncder. 
',650, Czersk 1,700, Częstodce 4,300, 
Gosławice 1,275, M ichałow. 1,200.Warsz. 
.ow. fab. cukru 4,400. Firlej 3,800. Lazy 
95. drzewu, przem. i handel 240. warsz. 
ihv. kop. węgla 5,200 —  6,750 —  7 niilj. 

Cegielski w  Poznaniu 560. Lilpop, Hau i 
Lec w. 550. M odrzejew skie zakł. 80. 
Norbiiii 935. Ortwein i Karasiński 215. 
Ostrowieckie zakł. 10 milj. Parow ozy. 
250. Pocisk 300. Rohn i Zieliński 550. 
K. Rudzki i Skal 1,400. Stinnicliu wice 
1—5 oni. 2,750. Union 7 milj. Ursus 495, 
L. Zieleniewski 8.S00. Zasviercie 335 milj. 
Żyrardów  290. Belpo! 40. Borkowski 
340, Br. Jabtkowscy 120. Skóry i garb- 

'  inki 75. Syndykat rolniczy 1,400. Że- 
gduga 235. Zachodnie tow. 190. Ćmie­
lów (i0ł). filektryc/.rttfść 1,700. Pol. tow. 
elektryczne 170. Haborbusch 3,700. Ka-, 
lici 325, Fabr. papieru Klucze 630. Ko­
rek 70

Giełdy obce.
(Telefonem  od naszego koresp.)

(M ) Manka polska ani w  Gdań­
sku ani w  Berlinie w  dniu wczoraj­
szym nie była notowana, gdyż gieł­
da była nieczynna.
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W  Zurychu w  Banku Związko­
w ym  notowano nieoficjalnie markę 
polską 0.0002 i pól do 0.0003.

G IE łD A  ZURYCHSKA.
Zurych. (P A D . Notowania wstę­

pne z d-ua 22. listopada b. r.: Ho­
landia 218: N ow y Yonk 573: Londyn 
25,05; P a ryż  31,57; Mediolan 25,05; 
Praga 16,77 i pól; Budaposzc 0,03; 
Bukareszt 2,87; Belgrad 6,47; Sof ja 
4,70; \V'iedt‘ii 0.0080 i jedna czwarta; 
Austr. stempl 0,0080 i jedna czw.

KIWKIM Wi>\
1S

GULDEN GDANSKi W P R O W A D Z IŁ
IS TN Y  CH AO S—  D RO ŻYZN A W IĘ ­
KSZA, N IŻ W  AM ERYCE. —  KAN­
TO R Y  W Y M IA N Y  ZO S TA ŁY  P O ­
ZAM YKANE. -  K A T A S IR O F A L N Y  

BRAK G O TÓ W K I. 
Oryginalna koresp. „Gaz. Porannej** 

Gdańsk, 22. listopada.

(N j  Przyobiecany przez senatora 
Yolkmanna „raj w  Gdańsku** z  racji 
wprowadzenia guldena gdańskiego 
zmienił się w  istne piekło.

Że /.yeie w  Gdańsku jest dzisiaj 
droższe jak w  Ameryce, nie jest wca 
le przesadą, albowiem dolar amery­
kański, który ao niedawna odgrywał 
w  Gdańsku tak potężną rolę .wobec 
szalonej drożyzny mimo pełnowar­
tościowego guldena —  usunął się dy­
skretnie w  cień.
W prowadzenie guldena gdańskiego 
sprowadziło silny kryzys handlowy 
i przem ysłow y w  Gdańsku.

Skromny obiad kosztuje 3—4 gul­
denów, szklanka herbaty 30 fenigów, 
a przerachowując w  walueie polskiej 
1 gulden — 400.000 Mk. czyli za 
szklankę herbaty 120.000 Mk.

Za nocleg, o ile go kto potrafi 
znaleść w  prywatnem pomieszkaniu 
płaci się 4 guldeny, w hotelu 10 gul­
denów czyli 4 miliony mp. Najskro­
mniejszy pobyt w  Gdańsku kosztuje 
3 -4 dolarów dziennie. Ludzie radzą 
sobie jak mogą, na noc w yjeżdżają 
do pogranicznych miejscowości pol­
skich n. p. de Tczew a, gdzie /a 2nu 
tysięcy mp. otrzymują pokoik hote­
lowy.

„Cudzoziemiec** przynajmniej tak 
nazywają tu obywatela polskiego na 
każdym kroku) narażonym jest na 
przykre niespodzianki, a jeśli zacho­
ruje, lekarze gdańscy Każą sobie w  
swoich pomieszkaniach 

płacić za w izytę 3— 8 dolarów !!!
P rzy  tern norma podatkowa w  

Gdańsku jest tak wyśrubowaną, żc 
nie ma dnia, ażeby jakieś przedsię­
biorstwo, (które w ostatnich' latach 
namnożyły się mczeni grzyby po 
deszczu) me zlikwidowało się. W  
pierwszym rzędzie zniknęły liczne 
kantory wymiany. Dzisiaj w  Gdań­
sku t  setek tych kantorów nie zosta­
ło ani śladu. Urząd podatkowy \vy- 
m ierzył iyiri kantorom od 20 do 30 
tysięcy dolarów rocznego podatku 
i dlatego tak rychło zamknęły swoje 
podwoje.

W ielka część spedytorów rów ­
nież zlikwidowała swoje przedsię­
biorstwa albowiem transakcje han­
dlowe spadły do minimum.

Akcje przemysłowe silnie spadły, 
albowiem brak gotówki dochodzi już 
do stanu katastrofalnego.

Ostatnie wybory, o ile można już 
dzisiaj przewidzieć w  niczem nie 
zmienią Wrogiego stosunnu W olnego 
Miasta Gdańska do Rzeczypospolitej 
Polskiej.

i
(Bajka.)

•

—  „Okropne teraz czasy! — m ów iły raz kaczki -> 
„G łód wszędzie tylko i nędza!

„Najw ięcej chyba cierpią dopust Boży 
„poczciwe, małtS robaczki,
„sympatyczne gasietifcziri 
„ i  te milutkie owady!

„G łód w  ich rodzinach szalenie sic sroży!
„Ja zaś nie widzę na to żadnej rady!
„I myśl ta —  wierzcie kochane siostrzyczki —

„z  mych oczu son odpędza! ’
T rk  przemawiała tl-asm kaczka, gruba, 
m jśłąc: w  iaki też SPbsób nieuchronna zguba, 

która godb; wprost w  ich życie,
dałaby się u sunąć ! —
-------------- „Mani plany gotow e!

„Zobaczycie!”
Onuga nagle z a w o ła : ---------”

—  „Słuchamy! Słuchamy!...** 
wołają inne, ciekawe...

Kaczka zaś m ówi zwolna, z namaszczeniem!
—  „Zjedzm y owadów  połowę!

„ W  ten sposób... reszcie z głodu umrzeć nie damy! 
„ I całą itę sprawę,
„dość trudna i za w iłą ,'

„rozw iążem  szybko i... mądrze., alż milo!
„A  społeczność nassza wszystka,
„gdy sie to sianie,

„w idząc, żc pomóc chyba nic riioglj śmy więcej, 
„w yraz i nam swoje uznanie!”  —

Dział ekoh&m &Ziiy.

ZM IAN A KOLEJOW YCH! 
„D O D A TK Ó W  W YR Ó W N A W C ZYC H '* 

W  KOM UNIKACJI GÓRNOŚL. 

(W łasna koresp. „G azety  Porannej'*.)

U (la ds li, 22. lstopada.
Z dniem 22. listopada br. zniesione 

zastały dodatki w yrów naw cze w komu­
nikacji górnośląskiej i od pow yższego 
terminu wprowadzone następujące nowe 
podwyższone dodatki w yrów naw cze:

1) w  komunikacji m iędzy Polską a 
Polską, względnie PuLką a Gdańskiem, 
przez Betom— Kluczbork: w  klasie I.: 
3,840.900 m k  w  klasie II. 2,560.000, w  

klasie III. 1.2SO.OOO mk.. w  klasie I. p o s d

5.760.000 mk., w  II. 3,840.000 mk.. w III.
1.920.000 mk.: 2) w  komunikacji m iędzy 
południowy a północną częścią Śląska 
Górnego przez Bytom : w klasie I.:
576.000 mk., w  II. 384.000 mk.. w- III. 
klasie 192.000 mk.. w  klasie I. posp.
1.152.000 mk., w  II. 76S.000 mk. w  III. 
384.00G mk.: 3) w  komunikacji m iędzy 
Polską wzgl. Gdańskiem a Śląskiem G 
tylko przez Kluczbork: w  klasie I.;
3.290.000 mlc, w  klasie II. 2,260.000, w 
klasie III. 1,130.000 mk., w  ldasie I. po-sp.
5.055.000 mk., w  II. 3,390.000 ink., w III. 

j klasie 1.695.000 mk.

NO W E  ZNACZKI STE M PLO W E . 
W arszawa. (P A T .) W  dniu 14. b. m. 

■wypuszczono w  obieg nowe znaczki 
stemplowe po 10.000 i 20.000 mk.

Jak rzekły —  tak zrobiły! Wikrótcc świat 'zwierzęcy,
ze  czcią patrząc na kaczkę, mówił: „Altrmstka! ’

Leon Żypowskt

(Telefonom od koresp. „Gaz. Por.’ ’)

■4
W arszawa. 22 listopada. 

Minisitersiiwo kolei żelaznych 
wystosowało w  drodze telegraficz­
nej następujący okóiinik do wszyst­
kich dyrekcji kolejowych:

Rada ministrów ucmvauła w  dniu 
19. listopada b. r. przyznać funkcjo­
nariuszom kolei państw, jako zalicz­
kę na poczet dopłaty należnej z u- 
w agi na wejście w  życf-e a dniem 
1. października br. ustawy u uposa­
żeniu fiinkcóonarju&zów państw i 
wojskowych 30 proc. uposażenia 
przyznanego uchwałą rady mini-

Loudyn, w  listopadzie.
Jak w  roku ubiegli m Conan 

Doyle, tak znów obecnie, podczas 
rocznicy zawieszenia broni, dnia 11. 

v listopada, dwie spirytystki angiel­
skie, pani A. E. Deane i jej córka 
zdjęły fotografie z tłumu, zebranego 
w  głębokiem milczeniu u stóp pom­
nika, WKt^csśonego w  Loncbmic dla 
uczczenia żołnierzy angielskich, po­
ległych podczas wielkiej wojny.

Otóż, jak donosi korespondent 
paryskiego wydania „N ew  t iM .  He

ra.Ida“ , który oglądał te fotografie, 
widać na nich wyraźnie unoszące 
się —  jak objaśniają spirytyści — 
w „ektoplazmic** trzydzieści dwie 
drobne twarzyczki.

W edług twierdzenia pani Deane 
i :jej córki są to twarze duchów żoł­
nierzy poległych.

„Jesteśmy — ośw iadczyły , obie 
panie korespondentowi — niezmier­
nie zadowolone z wyników  osiągnię 
tych. Uważam y je za nadzwyczajne.

mmml
Lw ów , 22. listopada 

Poczynając od d, 1. grudnia r b. 
obow iązyw ać będą opłaty paszpor­
tow e: paszport zagraniczny zw y ­
czajny 1,500.00° mk.. .zezwolenie na 
spotiowny w yjazd 500.000 mk., w iza 
w yjazdowa 500.000/ paszport wielo­

krotny 3,Qu0.0oQ mk.. wielokrotna 
w iza dla cudZOiZicmców do Gdańska 
4,500.000 mik., paszporty ulgowe 
500 000, migowe zezwolenia na po­
nowny w yjazd 200.000, książeczki 
paszportowe 3U.UOO mtk.

sarów z dria 12. październik? r. b. 
na dzień 1. listopada b r. 1

W  myśl w yże j podanej uchwały 
rady ministrów zaliczka ta ma być 
wypłacona tym Liiikcjoiiariuszom, 
którzy' byii w  służbie państwowej 
już dnia 1 października b. r. —  W y ­
łączone od prawa otrzymania za­
liczki w wysokóści 30 procent upo­
sażenia przyznanego na dzień 1. li­
stopada to. r. są osoby zwolniono ze 
słuiżby państwowej do dnta 18 b m. 
włącznie. jj

W ypłata zaicztkii ma nastąpić 
bezzwłocznie.

Dlaczego Lv/ów zaniedbuje 
ogrodnictwo?

PO K A ZY  O GRODOW E. —  W S P A N IA L E  
RO ZW IN IĘTE  O G RO D NICTW O  W  
YvARSZAV,!E . —  DLACZEGO L W Ó W  
NIE R O ZW IJA  TEJ G A ŁŁZ l P R A C Y 'J— 

W Y S T A W A  W  B AG ATE LI.

W arszaw a, 19 listouada.
Po dusznej, falującej namiętnością sa­

li sejmowej, juk dobrze jest znaleźć się 
w Cichem Królestw ie Kw iatów , gdzie i- 
stota każda dyszy wonią, i zdobyw a 
pięknością!

W arszaw a od wielu już lat rozw i­
nęła wspaniale przem ysł ogrodniczy.

T o  też każdy z kilkudziesięciu pier­
wszorzędnych jej sklepów kw iatowych 
niesie rozkosz oczom, nawet tym. co w 
gorączce życia miejskiego, jedną chwilę 
tylko pospiesznem przelotnem spoczną 
na nich spojrzeniem.

Częste pokazy, na których gromadzi 
się zazw ycza j lasy palm i zarośla całe 
paproci darzą zmęczone dusze ludzkie 
dluższcmi momentami cichego zachwytu: 
N iedawno mieliśmy pokaz taki w Sas­
kim* Ogrodzie —  teraz znów salony 
pałacyku w  Bagateli zamienione zostały 
na parę dni w  świątynię bogini F lory.

Od razu chwytają nas w moc swo
ją -

C H RYZAN TE M Y.
To  pora ich rozkwitu. W  ponurej Usto 
pudowej barw ie pow ietrza palą się ogni­
stą miedzią, lub bielą, niepokalaną urąga­
ją szarym  mgłom, błotnistym ulicom i 
posępnej duszy miastu.

Co za o lbrzym y!
T o  Jan Koprowski w  Lipinacl: (st- 

ezt W ołom in) hoduje tc kolosy kw iet­
nego świata. D opraw ay tej wielkość: 
chryzantemo w nie w idziało się u nas 
dotąd. Tarcza ich, niemal słonecznikowej 
równa a nnstrzępiona ■ białym fry zow a­
nym liściem niby futerkiem jakiegoś pod 
bicguuow.cgo zwierzaka.

N iektórych z nich białość subtelna, 
lak anemiczna, żc aż przechodząca w 
zieleń... wyglądają jak przeczulone, do 
ostatniego slopn-.a wyrafinowania we 
wdzięku doprowadzone okazy starej pań 
skiej rasy.

T e  olbrzym y noszą nazwę „W ńjam  
Tio-rei*’. Tvm  ziclonowym  jakiś Gilbert 
dal swoje nazwisko.

A  obok —  jasuo-złote, takie radosne, 
się zdają że w  czemnem. tajemniczem 
łonie 'rośliny w ypracow ały  tę słonecz- 
rość swoją... a dalej g igantyczny —  
..Gros Jcan‘‘ barw y Łakiejś niesłycha­
nej. bo to jest cos. jakby szare 7.1 óto, a 
pulsuj-.ee krw ią i drobne „N e l!y “  całym
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.gajem gnieżdżą się u stóp starszej brać? 
'Kwiatki ich płaskie, niewiele większe od 
(Polnego rumianku, ale dwubarwne i ta­
kie jakieś mtode, dziecięcego wdzięku 
pełne, że wziąibyś je sobie wszystkie 
do domu i creszył się nićmi, jak dziećmi.

firm a ta nadesłała Tylku chryzante­
my. ale w  tym dziale bezwzględnie na­
leży  jej się pierwszeństwo. Są i grlwein 
dary. te klejnoty późnej jesieni, aic tylu 
odmian i tak olbrzymich niema nigdzie. 

.'Idźmy dalej.
Szymborski dal przepyszne papro­

c ie , Gałecki cały pokój zastawił cudarni

I' swego ogrodu, Bursiak rzucit nam w 
oczy miedź chryzar.t-ernów. Kordus 
wszelkiego rodzaju kwieciem olśnił nasz 

.wzrok, ale prawdziwą św iątynię kw ia­
tó w  wzrriosta jedną z najstarszych firm 
'Ogrodniczych w W arszaw ie, bo istnie­
jąca od r. 1S05 tirma Ulrich. Sblcpietui 
'tej świątyni tw orzą gatęzie olbrzymich 
cudownie wyhodowan; c-h palm Takie 
palmy hoduje się po lat kilkanaście. 
'Niżej, sym etrycznie po obu stronach, 
dziwaczne storczyki rozpościerają swo­
je panowanie. Ciemno brązowe, żótlo 
iiakrapiane, obce. maja 
i iczórcwe, jakieś perw 
ntue oczy. tak. że el : 
jf w sit 1' io . A d n.żt] 
rzędy białych motyli... 
nvch to cyklameny,., 
słupniami sic ścielą cyt 
potem czerwone. purpurowe, 
skie...

„O A Z E T A  P O R A N N A 1' L w ó w , dnia 24. listopada 1923. Nt. 6899

w sobie pickuo 
Lś/nie a cmK- 
iw ic chłonie się 
k orczyków  trzy 
niewinnych, jas- 

jeszeze niż' i 
lam eny różowe 

kró lew .

Kobierzec św iątyni foj stanowią pa- i 
Procie zielone, wszelkich odmian: o-.l
szrywnych górskich, z Tatr przerresic- 
iiycii, długich piór do drobuolistuycii 
tych najsubtelniejszych i tych, gdzie już 
craw ic kształtu listka rozróżnić niepo­
dobna... A  pośrodku tego zii-loiicgo ko­
bierca Króluje pąsowa Anthunnuni gran- 
diflora, dziwnie skręcone blaszki swoich 
kw iatów  ukazując niby osobliwość 
natury...

I wszystkie te istoty, których celem 
bytu zdaje się być piękność, stoją tam 
ciche, rozw ijając ostatecznie kielichy i 
korony swoje i więdną nie skarżąc się..: 
dopełniły zadania przeznaczeń swoich.

Doprawdy, dziw ić się trzeba, dlacze­
go Lw ów . mający dla rozwoju ogrodni­
ctwa o w icie bardziej sprzyjające wa­
runki. niż W arszaw a, tak zaniedbuje.ten 
dział pożytecznej i pięknej pracy.

Pochylone ku południowi wzgórza 
podłoże w ap:cnno, to warunki, przy 
których nawet hodowla winnej la toro­
śli udawać by  się mogła, i jak dowo­
dzą historyczne świadectwa, udawała 
się niegdyś. 'A  zbytu ogrodnikom pew- 
noby rtie zabrakło

W  pałacyku nu Bagateli snuty s'c 
ttuiny, rozkupując en najpiękniejsze 
okazy i ciesząc się cenom, nieco niż­
szym od sklepowych. Skarżym y się 
często iki brak procv —  a tv lc  pó̂  
pracy leźy u nas prawic odłogiem...

11 C.

Fcsaiiy l 'p ra ca

URZĘDNIK P A Ń S T W O W Y , k tóry do­
tąd pracowat w administracji pań- 
suŁowej w Niemczech, wydalony o- 
becnie jako poddany polski i pozba­
wiony środków do życia, przyjm ie 
posadę, jako urzędnik prywatny, po­
mocnik buchaltera ftp. Łaskawe zg ło­
szenia po>l „M . W .“

(EKONOM lat 39, żonaty, z 12-letnią 
praktyką gospodarczą, dobry go.po- 
darz, poszukuje posady, cd I. grudnia 
b. r. Łaskawe zgłoszenia M. Atama- 
uik, To-ustobaby poczta Horożanka.

2011-3

I ittubioiio, znalezśąna

JEDEN ittlLJON otrzyma, kto wskaże 
gdzie jest ow czarz żó łty  brązow aw y 
z biaią szyją, tresowany. Zginą! przeu 
3 tygodniami, wabi się „A jaks". Zgło­
szenia: Skibiński). M agazyn pLślekł;. 
Lw ów , Kopernika 4. 2010

Nauka i w ycjtow an ia

DO NAD ZW YCZAJNEG O  EGZAMINU
z sześciu klas gimnazjalnych (dla u- 
rzędrtików i wojskowych ). Kurs przy­
gotow aw czy  rozpocznie się z począt­
kiem stycznia w  szkole „Ecole Refor­
mę". Pańska 14. Informacje i wpisy 
do 15. grudnia. Tam że kursa do ma

UDZIELAM  lekcji g ry  na skrzypcach. 
Landowski ul. Sw . Michała o (bocz­
na Kościuszki) od 4— 6. 2022-3

M ieszk an ia , ! c t a i l9 ,sk !sp y

LO K A L  biurowy, centrum pokoje, Z gło­
szenia „O kolica Gcorgeta" Adr.yn:-
stracja. 20.55

— —  —  -

LO K A L  B A N K O W Y  5 ubikacją, lokal 
fabryczny, magazyny, wolne mieszka­
nie. Zgłoszenia „Okazja 5001' AćnńT- 
srraeja. 2034

ggjj rp rzed iż, zam iana f t
IBM.  ............ - - ■ -  JgkiJ
FUTRO  podróżne, w ilcza skóra, pele­

ryny nieprzemakalne, cytra, porcela­
na. szkło stołowe. Badcnich 7 drugie 
piętro na lew o od 3— 4. 205

JAD ALN IA  dębowa liLka, jadalnia wie 
deńska palisatidrowa. sypi.ahjia czo- 
czotowa, pokój męski z  klubami sprz 
daje Magazyn mebli „A R b ", Hote 
Krakowski. 2043-4

tury gimnazjalnej. 1375-IG

i O R TEPIAN Y. P IA N IN A . Kupno. Sprz- 
daź. Najem. Zamiana. Kaim. Kopert 
ka 16. 1122-2!

D YW AN  PERSK I bardzo piękny i dtiż\ 
do sprzedania. Ul. Krasickich 20 u dc 
zorcy od 3— 4. 1191

KUPIĘ  kilka tysięcy starych, zdrowych 
całych cegieł loco wagon kolejowy 
Zgłoszenia pisemne Chlebowska. 
L w ów , Teatyńska 25. 2007-:'

potrzebny na hurtownię wyrobów skórzanych
Zotfoszama w  Adminisłracii stib 25432.

KROWY7 M LECZNE do sprzedania, 
ni. Bandurskiego 10 od l;73 u gospo­
darza. 2016

rczm aTa

KAPEL.USZE wszelkiego rodzaju prze­
rabia, Topolnicka. Kopernika 1. 824-12

ZAtiUB IO NE Ś W IA D E C TW O  szkolne, 
wydane na nazwisko Bronisławy Gor- 
lachówny w roku 1920 przez Dyrekcje 
Krajowej Szkoły kupieckiej, Przem yśl 
unieważniam. 2010-3

A R M A TU R Y  do kotłów, maszyn paro­
wych. gorzelń, browarów  i rafinerii. 
RURY żelazne, gazow e i kotłowe. 
M E TA LE : rury, blachy, druty m ie­
dziane. mosiężne, kom pozycję; cync 
angielska. A R T Y K U Ł Y  techniczne dla 
wszelkich gałęzi przemysłu poleca 
tanio „W E N T Y L "  —  LW Ó W , ul. Gró­
decką 3ii. T e '. 737. 2021-5

O  H |  g l  m g  Kbes e ^ R ia n s  śilełe, 

I l im lin M  Pfl̂ ahi,
18 V  M A J L b t f ,  p g f  .i2?a*a.pjS225S^i

p n lc e ii H icjtanK-j

12. ram umiia«, m
<n p zee.iw Sząo ren .). ‘2015

CjJo-zeire.
Kort ronda Okręgu IX. Policji Pań­

stwowej w  Tarnopolu przyjmuje o- 

iorty na dostawę

FU R A ŻU
lo znaczy: owsa, siana i słotny do 
powiatu boirszczuwskiego, buslatyń- 
skiego, Sikaiackicgo i zbarazkiego- 
W  ofercie nałoży dokładnie zapodać: 
jakość furażu (wysokość donr.ei-.zki 
przy owsie), cenę, termin dostawy, 
warunki płatności i jaka może być 
złożona kaucja względnie zabezpie­
czenie w  razie otrzymania zaliczki.

Furaż będzie odbierany komisyj­
nie, będzie ważony na stacjach ko­
lej, w  obrębie w yże j wymienionych 
powiatów, ostateczny zaś odbiór na­
stąpi w  punktach odbiorczych.

O ferty można składać do dnia 
30. listopada b. r. w  dziale gospo­
darczym okręgowej Komendy P . P  
w Tarnopolu

Komenda Policji Państwowej
IX. Okręgu. 2019

m

na podstawie uchwał W alnego Zgro narizenia z dnia 2. czerwca 1923 
.i Rady Nadzorczej z dnia 2. czerwca 16. .października, 1923. zatw ierdzo­
nych postaw wieniean M inistrów P rz  myslu i łlanoru oraz Skarbu przy 

■stępuje do podwyższenia kapitału zakładowego Spółki z Mkp. 
126-1,250.01)0.— na 528,500.000—  Mkp. droga nowej VIE. emisji 1,887.500 
iSZi.uk akcji noininalr.ej wartości po Mkp. 1-10.— i w tym celu rozpisuje

ragjHb

20.16.3 *

na następujących warunkach:

1) P ierwszeństwo do nabycia 1,897.51X1 sztuk akcii nowej ormsy 
s!' d y  właścicielom akcji emisji poprzednich w  stojnunku jodne-j akcji no- 
w etj emisji na każdą iouiią sta: a akcję cmisjj poprzednich pod \va- 
rwiekami, że prawo poboru zostanie wykonane najpóźniej do dni 30-stu 
od daty' ogłoszenia tejże subskrypcji w Monitorze Polskim Po  tymże 
dr.iu prawo poboru gaśnie.

2) Cena emisyjna akcji nowe;: emisji dla dawnych akcjonariuszy, 
którzy wykorzystają prawo poboru wynosi Mkp. 36.009.— . w  której 
to cenie objęte są koszta konfekcji, stempel emisyjny i .podatek gieł­
dowy.

3) Cena kopna ma być złożona przy, zgłoszeniu w  całości gotówka 
-A) Akcje nowej emisji będą brać udział w  zyskach Spółki od dnia

l ig o  styczn ia, 1924.

5) P rzy  zgłoszeniu prawa poboru należy przedłożyć oryginalne 
akcję poprzednich emisji, celem zaznaczenia na nich wykonania prawa 
poboru.

6) Rcpartycji akcii. na które do ycbczasowi akcjonariusze z tytułu 
'Posiadania prawa pierwszeństwa sic nie zapiszą, -dokona Rada Nadzór- 
cza i Zarząd wedle swego uznania.

Z f l ł ^ S J S e n $ S 5 i  % W f3 t S f t y
a) PobM c T ow arzystw o  Handlowe S. A. Zarząd głów ny w  Krako­

wie, w!. Sławkowska 1., Centralna Hucliałtęrja
b) Polskie Tow arzystw o  Handlowe S. A. Oddział w  W arszawie, d . 

Świętokrzyska 27., II. o,
c) Polskie Tow arzystw o Handlowe S. A. O udział wc Lw ow ie, ul 

Kołłątaja 8.
d) Polskie Tow arzystw o  Handlowe S. A. Oddział w Gdańsku, Breit- 

gasse 121, 20,38

. o ;  i „ L i d /

C-ENY OG ŁO SZEŃ: Za w iersz t-szpakow y m ilimetrowy w  ogłoszeniach zw yk łych  10.0(10 Mp., w  nadesłanem .30.090 Mp., po kronice fO.UOO Mp.. w tekście (kro­
nika, repert., dział ekon, i t. d.) 50.000 Mp., na p ierwszej stronie 75.000 Mp., za jedno słowo w  drobnych ogłoszeniach 6.000 Mp., w rubryce: kupno-sprzedaż
8.000 Mp., matrymonialne, korespondencie prywatne 10.000 Mp., dla poszukując yrh pracy 5.000 Mp.. jedna cala strona w ogłoszeniach za tekstem) 28,000.000 Mp.
1 cała strona w części tekstowei 55,000.000 Alp., ca’ a strona pierwsza pod nagłów kiem  80,000.000 Mp. —  Ogłoszenia zpiuie]sęowe o 251% drożej. —  Ogłoszenia 
zagraniczne o 50% drożej. — Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonem. ogłoszenia osobno stoiaee i bez numeru dolicza się 25%. —  Odpowiedzialności za terml-

\ nowy druk ogłoszeń nie przyjmuje się. _________

h s le ż y t o ić  pocztC Ytą  op lac-cno  ryczał/etn- —  E rem tn te ra la  m ie s ię c zn a  540.001) Ifiit. —  Z  do-statya na m ie js cu  lu b  z  p rzesy łk ą  p o ­
c z to w ą  600.CC0 M k — Zi! p rs r .ic ą  6E0.CC0 M k. A d re s  R e d a k c ji: L w ó w , ul. C h o rą żczy/ n y  31- (T e l .  178 i 15)., A d m in is t r a c ji :  L w ów ,

u !. P c d w f i e  3 (T e !.  73). T e le fo n  R e d a k to ra  n a c ze ln e g o  239, T e le fo n  d o m o w y  R e d a k to ra  n a c ze ln e g o  182.

Z diukami Polskiej pod zarz. Z. Kiettmsiewicza we ' wowie. O dpow . redaktor: MARjA.N M ACHALSKI.
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